
Matka z Dzieckiem 
[p!emit: Hidatsa] 
W dniu 4 lipca 
(święto narodowe USA) 
rodzice odświętnie 
ubierajq 
siebie i swe dzieci 
ciasami zmyslnie, 
a czasem 
w roztargnieniu. 

·Fot. 
· Gilbert Wilson, 1907 
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ia-. n:in; rok 1996, dia-· którego okresrenre--t:thTS-ioryczny" z Pewnośc i ą  ili"e bedz i e przesą�e. ·Rok, w 

którym wydarzyło sie wiele rzeczy wal!llych dla nas, polskich przyjaciół Ind i an, istotnych dla naszego 
kraju i kontynentu, dla wszystkich wreszcie - nie tYlko tubylczych - m i eszkimców obU Arreryk. · 

W Kraju Indian był to rok, w którym szcz�lnie si_lnie odczuwano wzajermy zw i ązek 1 przenikanie .. 
się przeszłości, tra:U.iejszości i przysZłośc i .  Dla tubylczych ArTerykanóW był-to czas szcżególnej pa­
mięci o ofiarach i bohaterach, których dramatyczne losy syrrtJol izuje nazwa Wounded Knee. To cic.he Och 
codz ień m i asteczko w rezerwacie P ine R idge w Da koc i e Poludnowej dvt\Jkrotn i e w m i n  i onym stulec i u . stało 
się głośrie w skutek wydarzeń, których znaczenie wciąz jeszcze nie poddaje się pełnej i jednoznacznej 
ocenie. Od ich skrótowego - z konieczności '- przypormienia rozpoczynamy ten kolejny - a zarazem tf}N'(· 

- Przegląd Przyjac i ół lildiari. · 
· · 

. · .· w ostatnich m i esiącach wiele :tvbylczych społecznośc i w Stanach Zjednoczonycli i Kanadzie stanęło 
V«>bec wyzwań i zagroceń, w obł iczu którYch rrus i ały one ponownie określ iC sv.ój stosunek dO tradycji i ,  
własne w i zje przyszłości. l stotną ro Ie w sporach V«>kól tradycyjnych ziem i praw traktatowych, rozv«>­
ju przemysłu cieckiego i "rozrywkowego" w rezerwatach odegrały balansujace z tr.udem między wiarygod'­
nością współplemieńców i uznan i .em wl'adz rady plem i enne o rozrTBitych .rodOV«>daCh oraz -·szczególnie na 
ziemiach Mohawków- tzw. Stowarzyszenia Wojowników. Te ostatnie okazały sie równie kontrowersyjne i 
zrócnicowane, jak dawne stowarzyszenia V«>jenno-pol icyjne,- których rola rói!lliła się znacznie w posz­
czególnych. plemionach (od dOm i nującej np.-na Równinach dO nieznanej np. w Lidze Irokezów). To viłaśriie 
wspOłczesnym "V«>jownikan", oraz ich oponentom po przeciwnych stronach barykad, rok 1990 zaWdzięcza 
miano najbardziej " i ndiańskiego• !"gorącego" w Arreryce Pólnocriej od głośnego roku 1973. Doniesienia· 
prasy swiatowejo "rewolucji Mohawków" streszczamy na kolejnych stronach TAWACINu. 

Wspom i nając m i n i ony rok nalecy równiec odnotowac inaugurację tak międzynarodowych, jak i lokat­
nych przygotowań dO bardziej i mniej oficjalnych obchodów 500-lecia procesu, którego ·nazwa oddaC 
powinna taJI w i ele faktów, ocen i emotj i, ce nie sposób . usatysfakcjonowac nia m i  l i ony zainteresowa­
nych. Jako rodzaj kanprani su miedzy "odkryci errf' i "kolon i zacją" ArTeryk i proponujemy w i ec - jak w i ęk­
sZoSC organizatorów- określenie: Spotkanie �ch 5wiatów. Przed przypadającą na pażdz i ernik 1992 r. 
kulminacją obchodów n i e  raz zapewne II'OwiC i pisac będziemy o Spotkan i u  i jego konsekwencjach, a Póki 
co - sygnalizujemy jedynie nawiązan i e  przez PSPI kontaktu z powstałym przy M i n i sterstwie Spraw 
Zagranicznych specjalnym Kom i tetem obchodów tej rocznicy i -- oczekujemy na Wasze Propozycje. 

Kończąc termtykę "roczn i cową" i Zin i erzajac "bl icej Europy", krótko tylko - z braku miejsca -
przyporm i my, ce przed 10 laty, w listopadzie .1980 r., zebrał się w Rotterdam i e  IV Trybunał Russella 

- szczególne forum uznanych w sw i �ec i e  autorytetów prawnych i moralnych. Pragnąc urnocliwiC Ind i anom 
szersze dOtarcie ze swo i mi problerTBmi dO międzynarodOwej op i n i i  publ .icznej, TrybUnał Russella rozpa­
trzył w6wczas skargi tubylczych m i eszkańców obU Arreryk, ujawn i ając i potęp i ając publ' i czn i e  ludObój­
cze i dyskrym i nacyjne praktyKi wielu rządów i społeczeństw Zachodniej Półkul i wobec jej p i erwotnych 
m i eszkańców. Wiele z jego opi. n i  i i zaleceń pozostaje nadal' aktualnych. 

· w cien i u  w i elkiej pol i tyki i tworzącej sie na naszych oczach Histor i i -'Europa przecywała w 1990 
r. " i nwazję" Ind i an na skale n i enotowaną chyba dOtąd w dziejach starego Kontynentu.Do odW i edzających 
regularnie Europę ·(dOtychczas jedynie- Zachodnią, ale ... ) indiańskich artystów, wodzów i szamanów 
dolaczyi i w lipcu tubylczy delegaci, zaproszen i na VI Europejskie Spotkan i e  Grup Poparcia Indian 
Ameryki Pn. (pisze o n i m  W i esiek Kołeczek, nasz delegat na monachijski Euro-meeting). l to chyba 
wła�;n i e  na Konferencji w Monah i um  stało s i ę  oczyw i ste, ce nic juc nie jest w stanie powstrz}'ITBC 
uczestników kolejnego SWietego B i egu na Rzecz Z i em i  i :Cyc i a  od wyruszen i a  6 s i erpnia spod Pagody 
Pokoju w Londyn i e  i - zapewne- od dotarcia przed 12 pa�z i ern i Ka do Moskwy. 

o i nd i ańsKo-japońSko-europejsk i m  "rTBratonie pokoJu" -rrówiło się u nas co najmn i ej ·od początku 
roku. Wiosna zabral iśmv się dO przygotowywania jego polskiego odc i nKa, przekonując . powoi i samych 
s i eb i e  i innych o mocliwoSc i i celowośc i zorgan i zowania tego ogromnego- n i e  tylko na nasze skromne 
warunk i - przedsięwz i ęc i a. Długo oczekiwana rejestracja PSPI, letn i e  spotkan i a  z lud2mi, z Ruchu (nie 
jesteśmy w stanie choCby wyrn i en i C  ich wszystk i ch), ob i etn i ce pomocy od licznych osób, organizacj i  i 
i nstytucji w kraju, a takce niespodziewane z reguły Kontakty z organ i zatorami SWiętego Biegu z �SA, 
Francj i ,  Niemiec (Angela- thanks!), -Finlandii i ZSRR stopniowo rozw i ewały nasze liczne wątpliwości. 

W i tając b i egaczy 27 s i erpn i a  w Zgorzelcu byliśmy pełni obaw, ale i- oczekiwań. 4 wrześn-ia w 
Ogrodnikach z calem rozstawał iśmy s ię z lud2mi, o Których zrozum i en i e  i przyja:b'l z tak i m  trudem 
zabiegal i śmy  przez tych k i lka gorących dni. Goszcząc ich przez jedą noc w drodze powrotnej w Lodz i 
czul i śmy  juc, ce- jak napisał po powrocie z Moskwy nasz Biegacz Roku Jacek Piwowski - "dla.wielu z 
nas ten Bieg n i gdy s i ę  nie skończy". l rzeczyw i ście- wYdaje s i ę, ce czas n i e  potrafi zatrzeC wsp� 
nień, rozbudza w nas nowe nadz i eje, a my - wzmocn i en i  doświ adczeniam i minionego Roku - uczymy s i ę  
rre,drosci ludz i pewnych raz obranej drogi i w i ary w rzeczy pozornie tylko niemoc! iwe. 

PodObnej rradrośc i i w i ary - oraz bUdu,�ącej lektury - cYCZymy wszystk i m  naszym Czytelnikom. 
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Przegład Przyja�iól Indian TAWACIN - wydanie Grudz�eń 1990 
przygotowali: Wiesław Karnabal (Niedźwiedź.) Marek Maciolek 
Marek Nowocień (Cieńl l Wiesław Kołeczek. 
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Artwoń<s """"""-

Przed stu laty na preriach Ameryki PórnocneJ rozeerary się 
wydarzenia, które poroożyry kres niezaleożnośc i amerykanskich 
Indian i - kończqc okres podboju i kolonizacji kontynentu -
na stare zapisary się w krętej historii rozwoju cywilizacji. 

W 1890 r. ostatnie zamieszkane przez tubylczych Amerykanów 
"ziemie niczyje"· znalazły się pod kont.�olą USA. Dla rodowitych mie­
szkańców tych terenów był t.o role tragicznego finału wieloletniej wallei 
o przetrwanie ich tradycyjnych społeczno�ci plemiennych. Pobit.e mili­
tarnie, wyniszczone ekonomicznie i prze�ladowane kul lurowo plemiona 
Indian prerii szuJcały pocieszenia w religii tańca ducha, która zrodzi­
ła się role wcze�niej z wizji Wowoki, proroka Indian Paiut.e z Newady. 

Rozprzestrzeniające się szybko �ród plemion Zachodu proroctwo 
zapowiadało rychłe unicestwienie białych ludzi, przywrócenie do życia 
zmarłych Indian i wytępionych bizonów. Główną rolę w przygotowaniach 
do odrodzenia się dawnej indiańskiej �wiet.no�ci odgrywać miał eksla­
tyczny taniec, okre�lany przez białych jaJco "mesjaszowe szaleństwo". 

Doktryna i obrzędy tańca ducha, który w Jcilkana�cie miesięcy 
ogarnął blisko połowę zmuszonych do osiedlenia się w rezerwalach 
Indian,. różniły się nieco w poszczególnych plemionach, obejmując z 
reguły "t.alcże elementy dawnych, lokalnych wierzeń. Wszędzie jednak 
proroctwo Wowolci podlcre�lało znaczenie obrzędowego tańca i konieczność 
zachowania pokoju, za� ulearanie złych białych ludzi i oczyszczenie 
.Mat. lei Ziemi pozost.awiało działani u niebios. 

Tylko dumni i bit.ni Siuksowie, pacząlicowo z rezerwą t..ralct..ujący 
obielnice int..erwencji sił nadprzyrodzonych, przyjęli nową religię w 
sposób, który sąsiadujący z nimi biali odebrali ·jako począt.elc przygo­
towań do lconfront..acji. Dwa poprzednie lala przyniosły ludowi Siuksów 
niemal jednocze�nie: zarazę, k:t..óra zdziesiąt.kowała stada bydła; suszę, · 

Jct.óra zniszczyła pierwsze zasiewy nielicznych jeszcze dakockich rolni­
ków; utratę większości ziem tzw. Wieliciego Rezerwat.u Siuksów oraz 
epidemie chorób przywleczonych przez białych osadników i żołnierzy. 
Kolejne suche lat.o 1890 r. spotęgowało jeszcze głód i niezadowolenie 
Siuksów. Posłańcy Mesjasza docierali t..yrnczasem do najdalszych zalcąt.lców 
rezerwaŁów i mimo zakazów ze st.rany zaniepokojonych agent..ów do spraw 
Indian coraz t..o nowe grupy tubylcze przyłączały się do ruchu tańca 
ducha, zakładały obrzędowe koszule i kryły się w górsicich pust..kowiach, 
by tańcem wit.ać spodziewane przyj�cie Mesjasza. 

Podejrzane zachowanie Indian wzbudzało niepokój białych osadni­
ków, zamieszkujących nie t..alc dawno przecież odebrane Siuksom ziemie. 
Wielu opuszczało swoje domy, rozgłaszając plot..k:i o przygot.owaniach do 
leolejnego indiańskiego powst..ania. Nowy agent. rządowy, kt.óry jesienią 
1890 r. przybył do rezerwat..u Pine Ridge i niemal nat.ychmiast. zaczął 
d.omagać się interwencji wojska, szybko uzyskał od Si ulesów Oglala przy­
domek "Młody-Człowiek-Bojący-Się-Swoich-Indian". Jego najbardziej 
alarmujący t.elegram, wysłany 15 list.opada, brzmiał: ''Pot.rzebujemy 
obrony i pot.rzebujemy jej już. Trzeba areszt.ować przywódców i zamlcnąć 
ich w kt.órymś z wojsicowych post.erunków aż sprawa ucichnie, i trzeba t.o 
zrobić natychmiast.". Nieliczne głosy rozsądku t.ych, którzy radzili 
przeczekać f'alę rozbudzonego nagle ent.uzjazmu tancerzy, nie znalazły 
zrozumienia władz. 20 listopada do rezerwaŁów Dalcot.y wkroczyło wojsko. 

Wielu :"pok:ojnych dotąd Siuksów uciekło w góry w obawie ·przed represjami .1. dołączyło do obozujących lam uczest..nik:ów tańca ducha w rezerwacie St.anding Rocie jedna z prób izolowania "bunt.ownilc�w" zakończyła się �miercią słynnego Silt.ing Bulla. 15 grudnia pozostający 
-'i�

u�;"ch władz 'indiańscy policjanci otrzymali rozkaz areszt..owania 'Wl,:ellciego wodza Siuksów Hunkpapa, Jct.óry chociaż nie przyłączył �uchu �ańca ducha, lo pozostawał groźnym symbolem indiańskiej l i n.Lezależności, i zdaniem białych w każdej chwili mógł 
, , -y .. c:zele buntu. Sit..ling Bull sprzeciwił się uwięzieniu go i w s� �rr� � .�wo.1.c� zwolenników z policjantami zginął od Jculi. Wieść 0 jego nu�cc� rozn.Losła się błyskawicznie, potęgując jeszcze obawy i nap.1.ęc.1.e �ród neutralnej części Siuksów. 

O sprzyjanie religii Mesjasza podejrzany był t.alcże Big Foot. wódz Siuksów Miniconjou z rezerwatu Cheyenne River. Jego grupa liczyła wó�cz�s
.

olc. 120 mężczyzn oraz 230 kobiet. i dzieci; �ród nich byli też UC.l.elc.Ln.Lerzy z grupy Sit..t.ing Bulla. Kiedy op�cili oni obóz z zamiarem udania się do Pine Ridge po przydział żywności i Ieonie, wojsko paslanowiło ich zatrzymać. 
28. grudnia 7 pułk kawalerii Stanów Zjednoczonych pod dowództwem pułlcow= Jca Forsylha otoczył wygłodzonych i zmarzniętych Siuksów nad st.rumieniem Wounded Knee w rezerwacie Pine Ridge. Na wzgórzach wokół prowizorycznego obozowiska żołnierze ustawili karabiny maszynowe. N�stępnego ranlca, 29 grudnia, zaczęto odbierać Indianom ich niezbyt. l1czną �roń. Jeden, przypadkowy zapewne, strzał spowodował, że na obóz ludzi B.1.g Foot.a runęła lawina ognia. Załoierze nie wybierali celów strzelali do wszyst.kich - do poddających się starców i do kobiet. rat.u:_ jących się ucieczk� do próbujących stawiać beznadziejny opór wojowni­ków i do dzieci bezslcut..ecznie szukających schronienia przed Jculami. Amerykanie nie zapomnieli klęski, jaką len sam 7 pułk: kawalerii, dowodzony wówczas przez generała Custera, poniósł w 1876 r. nad Little Big Horn. Do dziś, wbrew oczywistym faktom. masakrę nad Wounded Knee nazyw� się cz�st..o w USA "bitwą" i traleluje jaJco rewanż za porażkę, któreJ w st.arc.1.u z wojownikami Crazy Horse'a i Sitting Bulla doznali: Custer i a�rylcański honor. Dopiero przed leilicu !aty władze przyznały pot..o�o� of'�ar skromne odszkodowanie. W noworoczny poranek, gdy opadły emo�Je 1 u�.1.chła zamieć, wysłani z agencji Pine Ridge żołnierze wylco­pal.l. podłuzny dół i wrzucili do niego zmasakrowane i ograbione zwłoki 153 Siuksów (źródła podają też inne liczby). Wielu innych zginęło w śnieżnych zaspach lub zmarło później na sk:ut..elc odniesionych ran. Więlc-· z 25 żołnier ogniu wł broni. 



Tyllco opanowaniu dowódców innych oddziałów i wodzów Siulcsów nale­
ży zawdzięczać, że wybuchające tu i ówdzie zamieszki nie zakończyły 
się już nigdzie równie tragicznie. Ale 1200000 dolarów, które koszto­
wała rząd "wojna z duchami", mogło poprawić położenie i nastroje 
Indian i ocalić życie ponad 350 ludzi. W połowie stycznia w rezerwa­
tach zapanował yzględny spolcój. Zapowiadany Mesjasz nie nadchodził, a 
obrzędowe kosz�e tańca ducha okazały się zbyt słabą ochro� nie tylko 
przed kulami, ale i przed zimnem. Zawiedzeni w swych nadziejach tan­
cerze wracali więc powoli do agentów po przydziały żywnosef i lcoce. 21 
stycznia generaJ: Miles zarządził w Pine Ridge ogólny przegląd wojslc. 
Demonstracja s i l:y 3, 5 tysiąca żołnierzy pozbawiła Si ulesów resztek 
złudzeń co do sxutecznosci ewentualnego powstania. Wraz z końcem roku 
1890 "indiańskie wojny" p�:"zeszły do historii. 

W 1903 r. Siuksowie wznieślf na miejscu masakry masowy grób, kry­
jący. sz,czątlci 102 dorosłych mężczyzn i kobiet, 32 starców, 6 dzieci i 
7 niemewląt. Ale przez całe dziesięciolecia o indiańskim cmentarzu w 
Wounded Knee pa:ai.ętał mało lcto, poza rodzinami poległych. 

Dopiero w 1973 r. Swiat ponownie usłyszał o tym niewielkim mias­
teczku w Dalcocie Połudn. Młodzi bojownicy Ruchu Indian Amerykańskich 
CAIM) na proSbę tradycyjnej starszyzny Siulcsów Oglala zgromadzili się 
w miejscu tragedii sprzed 83 lat. Zajmując Wounded Knee, zaprotestowa­
li przeciwko warunkom elconomicznycm i społecznym. w jakich przyszło im 
żyć w rezerwatach i sltmiSach Ameryki. Nie widząc innego wyjScia, w 
sposób godny wojowników sprzed wieku sprzeciwili się łamaniu zawartych 
z indiańskimi narodami traktatów oraz korupcji władz plemiennych, 
narzuconych pr� krytylcowane rządowe Biuro do Spraw Indian. 

Przez 71 dni i nocy policja i wojsko oblegały protestujących, a 
leolejne rundy negocjacji przerywane były strzałami, których echo roz­
chodziło się daleko poza Amerylc:ę. Nacisic opinii publicznej sprawił, że 
tym razem nie doszło do masakry, choć na ziemi kryjącej ciała zamordo­
wanego podstępnie Crazy Horse•a i Indian z grupy Big Foota padły nowe 
ofiary. Świat. t-Słyszał o nękających współczesnych Indian problemach, 
ale zawarcie porozundenia i wypalenie fajlei pokoju nie przyniosło ich 
rozwiązania. �lcłani w procesy sądowe przywódcy okupacji Dennis Ban.lcs 
i Russell Heans nie byli w stanie skutecznie wykorzystać rozgłosu, 
jalc:ie zyskało �asteczlco Siulcsów, dla poprawy warunków ich życia. 

Od tamtej pory co rolc:u w grudniu Wounded Knee przyciĄga uwagę 
wielu tubylczych Amerykanów i ich przyjaciół. Od. pięciu l.at. historycz­
ny sZ!.ą.lc, H:l� upy Big Foot'a przemierza liczniejsza ka.Zdej zimy grupa 
india � · · " , . "j�dźców pamięci "• Również i w ty. szczególnym roku 150-llli,J," . ajd przez dawne ziemie Siulcsów :zakończy sio: rocznicowymi 
uroc�!:·; allli i ceremoniami. religijnymi w Woundecl Knee. Set.na 
rocznica ;:, salery upamiętniona zostanie odsłonięcie• po.U.ka poległych 
Indian oraz szeroko zakrojonymi_ . stt'Jt:liami archiwalnych dokumentów. W 
planach jest też budowa centrum kulturalnego i muzeum oraz stypendia 
dla młodych Siulcsów, pragnących studiować tubylczą historię i kulturę. 

Ś��adelc masakry, Szaman i wizjoner 
po lat�chJ "Nie wiedziałem wtedy, jak wiele się skończyło. Kiedy teraz spoglądam wstecz z wysokiego wzgórza swej staroSci, wciąż widzę zmasa­krowane �obiety i dzieci, leżące na stertach i poro=-zucane wzdłuż krętego �o:s.wozu� równie jasno jak wtedy, gdy ujrzałem je liioladymi jesz­cze ocz�.I W1d�ę, 

_
że coS jeszcze umarło tam w krwawym �e i zostało pogrzeba�e w zam1ec1. Umarło tam marzenie ludzi. Piękne ���arzenie • • •  " Ten, d

_
ra_matyczny koniec indiańskiego Swiata nie oznaczał jednak końc� � a�1e� . Wydarzenia minionego wieku uczyniły z Wounded Knee sym­bol 1nd�a,ńsk1ego przywiązania do tradycji przodków i troski 0 przyszłe pokole,nia,- J�k przez ostatnie sto lat - tubylczy Alnerył:anie podążają tam,

_ 
[f:�ycz=_e _lub choćby duchowo, bowiem - choć nie liczą już na .MesJas:�·a··- wc1ąz próbują odmienić gorzki los swego ludu. 

1'1arek Nowocieli 
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WENDY ROSE: 

SĄDZIŁAM, lE MOJA SKÓRA I KOŚCI DOJRZEJĄ 

"K.i.edy :zamieć uc i. ch[ a cztery dni. późni. ej C po ma.sakrzeJ wysrano do 
Wounded K.nee 8��pę poerzebowq. Wykopano dfuei. rów. Wi.e�e ci.a[ byfo ob­
nażanych przez bi.a[ych, którzy przychodzi.�i.. by zabrać koszuLe duchów 
i. inny ekwipunek noszony przez Indian ... zmarznięte ciafa wrzucano do 
rowu sztywne i. na.ei.e... tytko earstka przedmiotów pozostaje w prywat­
nych rękach ... śni.ee, w którym Leżafy usztywni. f �eeeiny i. mokasyny, a 
wszystkie przed:'<ti.oty noszą znaki. czasu i. dfv.eotrwa[eeo v.żytkowan.i.a . .. " 
Dalej nasŁępuJe lisŁa: mokasyny za 140 dolarów, skrobaczka do skóry za 
350, skórzana '<=zula za 1200, kobiece legginy za 275, napierśnik z 
kości za 1000 cd.arów. 

"SzŁuka Indian ?rerii ", kaŁalog handlowy KenneŁha Can.!'ielda z 1977 r. 

8 

Sqd;zi. [am, że moja skóra i krew 
dojrzeją 
nie zcstanq oddzi.e�one od ko�ci.; 
obiez-c się mnie jak zieLony owoc 
zjada. się i. wyrzv.ca; moje nasiona diepcze się 

i. .m.i.czżdży 
tak fcJ«:>y nie byfo przysz[o�ci.. Teraz 
ni.e m.o: 
przysz[o�ci.. Hoje w[asne cia[o pozby[o się kora�i 
moje >J[asne ramiona odda.fy dzieci. 
by naezi.ano je na baenety, by przeLiczono 
je ja..Ół. paciorki. różańca a następnie 
przeo=ócono na każdą stronę życia 
tak ja.-.,by bóL i.ch narodzin 
nit!'ŻY nie i s tnia[. 
Hoje stopy przymarzfy do skóry, 
od.erlL<r::m.e, porz1JCone - kawa[ki. ci.a[a 
przy :uckasynach, kawa[ki. wyprawionej skóry jeLeniej 
na ."<aściach . .'tój erzbi.et odarto 
z ol<ryci.a, jeeo ni.enarv.szone ozdoby zdarto, 
zabr=-.a, odnowiono. . 
Hoje leeei.ny zdarto jak podczas ewartu 
i. naciąen.i.ęto do rozmiarów manekinów 
tak j��by ni.edy ni.e czufy 
na.ct.= mojeeo si. Lneeo kobi.eceeo ci.a[a 
i.dqce-eo przez wzeórza. 

. 
To t-yra moje dziecko,· kofyskę któreeo trzymafam.. 
Scho-=.fabym. je w v.stach 
jak 1.-.;ż 
edył:;>"!!t. moera, zcuni.eni. f abym je 
w it..-=."'- l.v.b starą ska[ę 
edył:;y by f o do�c maei. i. 
na t�;._ie przemiany. Ni. e do�c maei. i. 
by du:;;ćby powstrzymae kute. 
Ni. e ci:aśc mp.ei i. 
by fXF'JS trzymaC naukowców. 
Ni. e ci;;::śc maei. i 
by �strzymae zbieraczy. 

przełożył M. Nowocień 

t[ L· f!'4 
' . 

. .· 

Wkradając się do 
wounded· knee 
przez przefom 'rzeczki. 
spotka[em. przewodnictwo 
d'UCha 

· 

· 

kobiety uciekającej 
83 Lata temu 
Ż. dziećmi. 
przyszfości 
zabijanymi 
mordowanymi 
tak daLeko od 
poLa 
"bit wy .. 
kamienie 
popLamione 
krwią 
kobiety 
mini.conj01.L 
drzewa, zaro�La 
każde żdżbfo preriowej trawy. 
wypefnione nawiedzajqcym. dv.chem 

m.ordowaneeo narodu 
czuwajqceeo narodu 
wzrastajqceeo narodu 

duch m.ini.conjou 
znaLazr mnie eodneeo 
bym 
waLczy[ ria swoim. miejscu 
bym. pomści. r 
z zemstą i. w�ciek[o�ci.4 
mó)lliqcq m.i 
że 
moeę pomóc 
w odrodzeniu 
te$o narodu 
i że jest to niezbędne 
do wskazania mi. prawdziwej 
droei.· 

do �mi.erci 
K.aroni.aktciti.e 
przełożył M. Maciolek 

Karawana ciężarówek i antycznych samochodów 
Podqżafa ku po[udni.owi w bezksiężycową noc, 
Exodv.s pod biernymi ewiazdam.i, 
Odbijającymi bfyszczqce świat.ro ducha. 
Gdzie� po drodze ominięto s[owo, 
Ee koniec podróży może się stać wspóLnym erobem, 
Pod któreeo ziem.ią zeromadzi. się trzysta dusz, 
Strażników wyzwoLonej ziemi. 
Bęben z s'l.irowej skóry rozpoczq[ swe uroczy

.
ste bicie, 

W rytmie orLeeo krzyku, 
Czekające dv.chy skakary do stóp, 
Gdy ich krewni przekraczaLi. mafy potok. 
W nacięciach fajek - widm pfon.ęro brzozowe drewno 
W cicheJ radości z powodu tych, którzy powróciLi. 

BiLL K.v.nstLer 
przełożył M. Nowocień 
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W numerze 13 "TAWACIHu" zamieściliśmy artykuł pt.. "Kahnawake 
- enlr::lawa nadziei", poświęcony· jednej z kilkunastu społecz­
ności )o(oh.awków, zamieszkvJących pogranic:że Kanady i USA. 
Pisaliśn<y .., nim m. in. o konfliktach Indian z władzami wokół 
praw własności do ziemi a także o sporach między indiańskimi 
tradycjonalistami i zwolennikami zmian. O obu tych problemach 
Mohawkćw s�ało się głośno tego lata w całym. świecie. Poniżej 
prezentujeny wybór publikacji poświęconych tym tematom. =MN= 

GVY DE GARCIA: WOJOWNICY I :WtNIERZE 
- /<tt;, () Konflikt rozpoczął się na początku lipca, kiedy policja za�a-�, kowala blokadę. którą cztery miesiące wcześniej wznieśli Ind..t"'"��. z � 

rezer..,atu Kanes.atake koło miasta Oka, 29 km na zachód od ��t:-�l'�,;.J 
Mohawkowie F'otest.owall. przeciwko rozszerzaniu . pola golffo� na· 
tereny, które <-'""'ażają za ziemie przodków. Podcza�s .rzelaniny z,nął 
policjant.. Te-;o samego dnia, po drugiej stronie �1 Sw. Wawrzyńca, 
Mohawlcowie z Ka.:>nawake zablokowali w akcie soli. ·

�� i most Mer ci era. 
Kryzys przecią:;al się. sporadycznie dochoc:;tz: _ p�tyczek między 
Indianami. i p::>licją. Premier Quebeku Robe._t.4�o 

. 
�ź..d t.ąpil policję 

oddziałami wcjsica. Wówczas niemal \olS 4 be?� lii'kuset - spośród 
1500 mieszkańcć'w' Kanesatake przenie · p�czniejsze miejsca. 

Tymczaseen przedstawiciele ob .; st.; kiwali kompromisu. Klu-
czową sprawą by!o żądanie wła Ą �Y . • wie Stowarz;fszenia Wojow-
ników lobhawkÓ·w zniszczyli&:' 

'· 

.a. �roń w obecności armii, czego 
Indianie odmawiali. Ne j"�t.o ·1�ali się także, czy Mohawkowie 
mogą być z-.rolnieni w\ e ści prawnej. co zdaniem Indian nie 
powinno być cireśl �mn ia. ''Naz:ywamy to traktatem pokojowym, 
bo zawiera gc :-:.ar · m" - powiedział wódz Joe -Nort.on. "żaden 
naród nie ud�la narodowi amnestii." 

Pre ·'na �an Moulroney zdecydowanie odrzucił żądania 
Stowar h�ków jako "nierealist.yczne" i "dziwaczne". Rząd 
fedę,ra;ln _., ił, że jest. przygotowany do negocjowania porozumień, 
kt.��r ]'by Indianom większą kontrolę nad ich spra..,ami, ale 

�c':fC:ł 'li�ć wyłączenia Mohawków spod kanadyjskiego prawa. 

r. "fjp."' 
• (TIHE'nr 37. !0.09.!990:> 

LIST DO PREMIERA 

?anie ?reiiUerze,() czy nie sądzi Pan, że trzeba raz na zawsze 
pozostawić Indianom ·ich dawne ziemie .? To oni żyją w swoim rodzinnym 
kraju, 1 t.o od 25000 lat, a nie Pan, czy inni biali przybysze. Sądzę. 
że nie byłby ?an zadowolony, gdyby ktoś chciał zniszczyć groby Pań­
skich przodkó'w'. Gdyby zdemolowano jeden z kościołów w Montrealu, lub 
piękny pałac Sportu, czy Kanadyjczycy byliby zadowoleni ? Nie. Ale kto 
zwykle jest. cr-;arą? Dumni Indianie, na których nastawano w XVII i 
XVIII '-11. w lrn.lę krzyża i narodu. aby narzucić im naszą .. cywilizację ... 

Panie Prem.!er:ze Bourassa, ,;,yst.arczy tylko godzina. aby �łnić 
podpisami tę �etycję. A ile podpisów zebrałbym w ciągu dnia ? Tysiące 
od myślacych ŁaX jak ja: ZOSTAWCIE INDIA�SK� AMERYK� W SPOKOJU.C) 

Martin Kersmaekers 
(BIG BEAR nr 34, wrzes(eń !990:> 
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E'#A BONIECKA: KANADYJSKIE LATO NIEPOKOJóW 
() Jakby :t.i:e było dość napięć Z\�iązanych ze st.osunkar:U Quebeku z 

reszt.ą Kanady prowincja t.a boryka się obecnie z nieoczekiwanym 
wybuchem kon!ror:t.acj i między Indianami ze szczepu Hohawk a s i l arni 
policyjnymi "' :xiejscowościach Oka i Chat.eauguay w okolicy Hont.realu: 

Kon!likt.. począt.kowo lekceważony, doprowadził już do śmierci jed­
nego z policja�t.ćw i ujaYnił ost.re animozje między białymi rezydent.ami 
a Indianami. Pro"'incjonalny rząd Bourassy zmuszony był zvrócić się o 
pomoc do Ot.t.a•y. co uznać można za swoistą ironię w sytuacji wzrostu 
nastrojów sep�atyst.ycznych w Quebecu. Rzecz w t.ym, że t.o właśnie rząd 
federalny pod�isY'-'ał wszystkie ukl'ady z Indianami, dotyczące ich praw 
d o  ziemi, a kcnst.ytucja federacji z roku 1982 po raz pierYSzy 
zagwarantowała "-'SZyst.kim Indianom, Eskimosom Cinuit.) i i-le-Łysom, a więc 
poŁomkom pier���h mieszkańców kraju, specyficzną o chronę.() 

Tym YSZak::że. co wzbudziło niepokój w całym kraju, było ujawnienie 
się po obu st.renach k·onflikt.u t.ak ost.rych niechęci, sięgnięcie przez 
Indian do brcr.l, lekceważenie akcji sil policyjnych. W prasie 
kanadyjskiej tnr.c.:żą się opinie, że wzrost. nacjonalizmu w Quebecu odbija 
się także na stcsunku władz lokalnych do grup mniejszościowych, w l>� 
Indian. Hoha'Wic:c-.r..e t..ymcza.sem ot..J·.zymali wsparcie ze st.reny innych grup 
Indian, zamies.zXalych w północnej częsci Ontario, którzy zablokovali 
o dcinek linii �clejowej, prowadzącej ze 'WSchodu na zachód kraju. 

Tym samym F'Zypomnieli anglojęzycznej Kanadzie, że problem sto­
sunków białych :;: Indianami doŁyczy wszyst.kich prowincji, a działania 
władz cent.ralr>vch na rzecz lepszego zrozumier:ia CY'-'ilizacji Indian 
przez pozost..a.ł Ych Kanadyjczyków leży we wspólnym inleresie. Właśnia 
niedawno feće�alny minist.er komunikacji, Marcel Hasse. włączył w 
program rozwoju muzealnictwa specjalną sekcję, poświęconą kullurz� 
Indian. Od rzą:lu !ećeralnego pochodzi Leż większość .funduszy na r:O"z..,·ój 
szkolnicLwa d.l;o. indiańskich dzieci.() 

Afera z !ncUanami Mohawk niepokoi leż amerykańską opinię publicz­
ną, aż nadt-o_ śviadomą właSnych poLencjalnych problemów �)ikających ze 
wspóżycia z .'Il.ieszlca.ńcami indiańskich rezerwaLów, a Lalcże z asynu.lacji 
Indian w nowoo=zesne st.rulct.ury CY'-'ili:zacyjne. () Opt-ymiści sądzą, że 
"kuracja wsŁrza.s:owa" ze st-rony Mohawków i quebeckich_separat.yst-6'-' może 
zmusić siły· ;::o1it.yczne Kanady do szukania nowych rozwiązań dla 
funkcjonowania �ederacji i ochrony inleresów mniejszości kulturowych. 

CZYClE WARSZAWY nr f94. 22.08.1990) 

ZAXOPANO WOJENNE TOPORY 
Uzbrojeni Hohawkowie i żołnierze armii kanadyjskiej wspólni-e 

rozebrali w środę C29. 08) wieczorem barykadę wzniesioną przez Indian 
kilka tygodni t..emu na moście Merciera w rez,�rwacie Kahnawake w pro­
wincji Quebec. Cd rana wojslco zajmowało pozycje wzdłuż przecinającej 
rezerwat. szosy do MOntrealu, p rżygot.owując si'l do przełarna..nia czołgami 
i ti-ansport.er:a:n.i opancerzonymi dwóch indiańskich b'a.rykad. Jednocześ;)ie 
t.rwaly gorą=l::=- rozmowy, by zapobiec pr:zele'-owi krwi. 

Oficjalne negocjacje· :załamały się w ubiegłą sobot.ę (25.08), gdy 
Mohawkowie za:żąda.li t.rakt.owania ich jako suwerenny naród i umorzeJ)ia 
śledzt.wa w spra�e zabójst.wa policjanta 11 lipca na barykadzie w Oka. 
W poniedziałel: vladze wezwały na pomoc armię. TrzysLu Indian z Howego 
Bruns:zwiku wyruszyło do Quebeku z zamiarem utworzenia ŻY'-'ego bu!oru 
mi ęd:zy c zol .;ani leopardami a barykadami Hohawków. We wt.or ek zaat.a­
kowali Indian biali mieszkańcy Quebeku. W odwecie :za bloko."•anie dróg 
odcięli dost.ęp C.:. rezerwa Lu, napast.owali uciekające kobieLy i dzieci .. 
Killcunast.u InCi..:a.n zostało rannych. Porozwnienie z do·�dcą oddzial:u, 
kt.óry miał pr�amać blokadę na moście zawarlo "' ost.aLniej chwili. 

(GAZETA WYBORCZA n.r 202, 3!.08. 1990) 

. "' JL 

.Jp,;•g::::s L <:•R.t>FF: KOi'HEC POWSTANIA ? 
Hajpi"''"' "'T'"zucili do ognia dokumenLy, krót.kofal6....X:i i bror\, nas-_. 

tępnie zgromadzili się -�okół .ceremonialnego ogniska na modlitwę. Po 75 
dn.ia.ch zbrojnego konflikLu z policją l wojskiem 50 =Lat.nich Jo.lohawków 
z Ka.nesaLak« miało dosyć. Ich ost.alnią fortecę, ośrodek odwykowy dla 
narkomanów. i alkoholików, od blisko miesiąca ot.aczał drut. kolczasty i 
żołnierze. Wobec br-'>.ku dost.a'-' ży...ności i ciąglego huku helikopt.erów 
ponad głowami Indianie postanowili :zakończyć prot.esL. Nie było t.o jed­
naJ: poddanie się - jak stwi erdzili ·'-' swoim ośowiadc::el'".J.u: "Odchodzimy 
s Ląd z podniesionymi gło..,ami, godni i dumni z obrony :z.iemi. " 

Jak się- okazało, najostrzejszy od ponad wieku kon!likL tubylców z 
rządem zakończył się Lak, jak się rozpoczął - zanueszaniem i gwałtem. 
Zamiast. zgłosić się na posler.unek, gdzie oczekiwało ich wojsko, Mohaw­
ko'od.e usilowali zbiec. Wśród szameLaniny i krzyków żołnierze i polic­
janci po�alali ich - ni"rzadko brulalnie - na ziemię. W zamieszaniu 
�yml:nął się Loran Thompson, przY'-'ódca lcierującego ..,...j,icą bojoYniczego 
Stowarzyszenia Wojo.""T'likó .... 37 innych oskarżono później o przeslępst.'Na 
zakłócania porządku, oporu wobec prawa i posiadanie broni.() 

Tubylczy przywódcy Ł·.-ierd:zą, że kon.flikL wyrósł -;: dziesięcioleci 
bezl:ompromiso\ołego st.ar:o ... ·iska· \ołla.dz wobec Lubylczych żądań więlcszej 
su�renności w rama.ch Kanady. "Jeśli będziemy dobrym.t małymi 
Indianami, Wujami Tomami, Lo nigdy ni-c nie osiągniemy" - powiedział 
Geo:-ges Era.smus, krajo "'Y przywódca Zgromadzenia ?ie:-...-szych Narodów 
CAFH). Zar,im "' ubiegłym Lygodniu powstanie zakońc::-ylo się. premier 
Bri.?.n Hulroney ogłosił plan przyspieszenia rozslrzygnięcia z aległych 
L ubyl c zych roszczeń ziemskich i poprawy warunków życ�a Indian "' rezer­
"'aL«ch. Jednocześnie jednak podkreślił on, że "Lubyl.czy samorząd nie 
oznacza t.eraz i nie może oznaczać nigdy suwerennej J".ie;xx:!ległości ". 

'11'-.zajemny brak zau.fania r:Uędzy rządem i Lubylca.t::i pogłębił się 
t.ylko na skut.ek konflikLu w Oka. 'Erasmus przewiduje -głóYne starcie" w 
s pra ..,.ie planów Quebeku budowy dużego kompleksu elek:t;.roYni ...OOnych na 
rze-.::e GreaL \\'hale nad ZaLoką Hudsona. P rojek t. Łen F'"'Zewiduje zalanie 
co najmniej 965 km kw. ziem, kLóre tubylcy uważają za swoje.· "Chcemy 
oo...,;:t.rzymać L"'n projekt.. środkami· pokojoyymi" - rnó"-i Bill Namagoose, 
prze�otodniczący Wielkiej Rady Kri z Quebeku. "Ale 65 X naszych ludzi 

nie ma jeszcz e 25 lat. ·i całe Lo pokolenie :zostało pobudzone przez 
Hoha.wków z Oka." Taka reakcja nie ogranicza się do 11\l.od:zieży. " Wielu 
Indi<>.n st.,.;ierdzilo ze zdziwieniem, że zbrojny opór =2e być usprawied­
li'łiony" - mówi Marlene Caslellano z Uni�o�ersyt.eLu Trent.. "Odpowiedzią 
na nasz okrzyk bólu były czołgi i bagneLy - i Lo było z-dumie-wające." 

700 000 kanadyjskich aborygenów nie podziela jednej konkret..nej 
;'>'izji "samorządu". Ot.t..awa wskazuje, że t.ubylcy zarz:ądzają już więk­
szością z 3, 5 mld dol aró.". f unduszy federalnych, prz�-znawanych co roku 
na t. ubyl cz" programy: Ale, zdaniem CasLellano, pierd.ądze na ochronę 
zdro.".ia. oś·,.,iaLę i budownict.wo mieszkaniowe przyzna,.-ane są pod lak 
szczegół o"')'!Tli warunkami , że indiańscy ad mi ni st.raLorzy '"·ypeł ni aj ą j edy­
nie dyrekL)"'o"Y O" ... t..awy. "Nasze koncepcje negocJacji jal:: naród z narodem 
nie oznaczają wcale, że pragniemy tworzyć w Kanadzie odrębne pańsLwa." 
Chociaż bardziej radykalni Lubylcy - w Lym Wojownicy - chcą właśnie 
t.ego, Lo ideałem dla Cast.ellano i innych głównych przywódców Lubyl­
czych było by rozwiązanie umacniające tradycyjne ins\.yt_ucje t.uby!cze. 

Kanada s t..aje w oblic zu szeregu Lrudnych do roz�ązania problemów: 
kulejącej gospodarki, separaLysLycznych dążeń Quebecu .l s pol ecznego 
bunLu poda\..ników. Bez \ołsLrząsającego konflikLu "' Oka sprawy t.ubylcze 
pr·zegralyby zape"<ne z pozosLalymi problemami. l>J.e VI o bliczu rebelii 
Hoha'-'ków ·Ka nada nie ma innego "'Yboru, jak zająć się głęboko 'uzasadl)io­
nyrr.i skar-;�ami \..ubylcó.,.., kLó•·zy nie mają zamiaru zamilt:nąć. 

CTitf!:. nr 4!. 8. to. t990) 
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Fot. 1 ·- Zamaskowani l uzbrojeni C:Ilon­

kowle Stowrzysunla Wojowników Mo­
hawkow. 

Fot. 2· ·-· Przywodca WojownikÓw 

Fot. 3 ,.;__Graffiti malowane przez przeciW­

nikÓw kasyn gry, 

Jeden z pojazdow blokuj�cych 

drogę 

ożonym po obu st.renach granicznej Rzeki.$"·· Yawrzyńca Rezer­

Akwesasne C$t..Regis) działają cztery lokalne r-�dy. Jeden - t.o 

n4rzucona przez białych i pochodząca z wyborów rada- 'WOOZÓ"' po 

kanadyjskiej stronie. Drugi - t.o podobny rząd narzucony przez prawo 

$la..'1ó"' Zjednoczonych po st.renie amerykańskiej. Jest. l..eż tradycyjna 

rada Yodzó.,.., reprezentująca cały rezerwat.. I wreszcie wszyst.kle t.e 

t.rzy rządy t.worzą okazjonalnie czwart.e ciało do neg�jacji ze świat.em 

ze�nęt.rznym w lakich kwest.iach, jak np. roszczenia t.�yt.orialne. 
Mike Mit.chell, wielki wódz Rady Mohawków z Ak�ne CMCA) - rady 

�Jbranej po st.renie kanadyjskiej - jest. przy...ódcą obozu przeciwników 

kasyn gry. Popiera go Harold Tarbell, główny 'W6dz rady plemiennej 
Hohawków St.. Regis CMTO - rady wybranej po st.ranie �ryl<:ańskiej - a 

t.al::!:e t.radycyjr.i Mohawkowie z Długiego Domu, grupy ć:::i.nwięciu wodzów 

wyznaczanych przez mat.ki klanowe z t.rzech głównych klanów Hoha'Wków. 

Po drugiej st.ronia konflikt.u znajdują się włas:::tciE•l<> kasyn oraz 

dwóch amerykańskich 'WOdzó...,, podległych Tarbellowi. Po?iera ich St.o .... a­

rzyszenie 'ilojo"'ników Mohawków - zbrojna organizacj2., k.:t.óra "' gorącym 

let.nim okresie t.rzymała przeciwnll:ów hazardu z dala cd kasyn i kt.óra 

k.i.erowala kwiet. niową akcją rozbicia barykad drogovych. 'WZniesionych 
prz..-z przeci'Wl)ików jaskiń haza1·du. <"07TAWA CUIZEN, 5. 05. 1990) 
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"INDIAŃSKI ŚLAD" MAFII 
WASZYNGTON: Były członek organizacji przesl..�ej, zeznający 

anonimowo pod ścisłym nadzorem przed komisją Senat.u powiedział, �e 
mafia kont.roluje co najmniej t.uzin komercyjnych salonów gry w bingo w 
indiańskich rezerwatach. Siedząc :za ekranem ukrywajc� go przed sena­
l..o:-ami i przemawiając przez urządzenie zniekształcające glos, świadek 
ocenił, że około połowy indiańskich salonów gry w blngo powiązanych 
jest. w laki lub inny ?POSób ze świat.em zorganizowanej przesl..ępczOści. 

Jego zeznani e kłóci się z wcześni ej szymi zapelo'ni eni ami jednego z 
szefów FBI, jakoby bezpośrednie zaangażowanie mafii v interesy Indian 
było st.osunkowo niewielkie. $wiadek oskarżył t.akże federalne Biuro do 
Spraw Indian o t.o, że nie robi absolulnie nic z ćost.arczanymi m�· 
do'-"'XXaml kont.roli mafii nad indiańskimi kasynami . .swl.adek, określan' 
jedynie jako Mart.y, zeznał, że przez sześć lal kier� lconl..rolowany. 
przez mafię salonem gry w bingo w jednym z rezer ... at.ów na zachodzie 

·St.anów Zjednoczonych. ·W celu uniknięcia fnt.erwencjl. plemienia, jego 
prze....adniczący ot.rzymywal co t.ydzień czek na t.ysiąc d:::larów. 

· 

Władze plemienne częst.o zat.rudniają ludzi :z zewnątrz do 
proYadzenia salonów gry w rezer...,at.ach, a pracownicy- ci bywają czasem 
kontrolowani przez zorganizowaną przest.ępczość. Poza czerpaniem z nich 
:zysków, indiańskie salony gry w bingo słu±ą t.eż m..af"ii do "prania" 
pochodzących z nielegalnych źródeł "brudnych" pienięd=y. 

CCKON RADIO NEW$, AKWE:SASNE NOTES VoL. 2f No. 2, La.Le winter 1989) 

WOJNA DOMOWA W REZERWACIE 

Uzbrojone po zęby oddziały policji arnerykańsk�·ej kanadyjskiej 
wk:-o::zyły do rezerwat.u, kt.óry zamieszkują Indianie z plemienia Moha�k. 
Przez kilka dni t.rwaly t.am walki między obrońcami kasyn gry a ich 
przeciwnikami. D..rie ·osoby zost.ały zabit.e. 

Rezerwat. Akwesasne znajduje się po obu st.ranach granicy 
amerykańs"ko-kanadyjskiej. Na jego terenie Cna t.e:-yt.orium St.anów 
ZJednoczonych) funkcjonuje sześć jaskiń hazardu. Indianie występujący 
przeciwko nim zablokowali drogi dojazdowe, zaś z cdsieczą. zagrożonym 
kasynom pospieszyło t.zw.· St.owarzyszenie Wojowników, \:t.órego człon)<:owie 
na polu walki pojawili srę uzbrojeni w karabiny i · granat.y. Kres 
9-godzinnej wymianie ognia położyła int.erwencja oddziałów kanadyjskiej 
policji konnej z prowincji Quebec i Ontario oraz sił porządkowych z 
amerykańskiego st.anu Nowy Jork. 

Wcześniej wielokrot.nie podejmo...,ano próby pogodzenia zwaśnionych 
Indian, ale ·nie dały one żadnego efekt.u, zaś det.erminacja obu st.ran 
doprowadziła do g...,ał l..ownej eksplozji. Teraz wysyłki mediacyjne 
uzyskały niezbędne wsparcie. Rezer...,al.. zost.al otoczony, a część jego 
mieszkańców ewakuowano. <:"Przeciwnicy N.asyn sk.arżą się. że ich Liczne 
pro�by o wcześniejszą pomoc Lub interwencję w[adz byfy Lek.ceważone, 
zaś występu.jqcy pod. has[am.i obrony suwerenności pLemienia aLe 
faktycznie broniący sprzecznych z prawem prywatnych interesów 
""WOjowrdcy" atakowaL i tradycjonaListów za wzywanie do "zewnętrznej 
in8enencji w wewnętrzne sprawy narodtl Hohawk.ów" - HN) 

Działające na t.erenie rezerwat.u kasyna władze federalne USA uzna­
ły za nielegalne, ale mimo t.o proceder kwilnie przyciągając .t.ysiąco 
hazardzistów spoza rezerwat.u. Zyski idą w miliony dolarów, a ich częśc 
t.rafia zapewne do kasy St.owarzyszenia· Wojowników, w decydującym slop­
niu przyczyniając się do jego det.ermlnacji. Z kolei przeciwnicy kasyn 
obawiają się, że uprawianie hazardu na Lym t.erenie może narazić 
Mohawków na rozmait.e pokusy, włącznie z przemyt.em broni i narkot.yków. 

<"EKSPRESS WIECZORNY, 4.05. 1990) 
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KANENTIIO: JAK TO Z NAMI JEST , . 
Być może j es t. e ś my pesymi s larni , al -e " s poł ecznoś ć "  AJc wesas.n <>  został � zn� szcz ona . Gwał t. os t.atni ch mi e-s i ęcy s k u·L -.c z ni e poł oż ył k r es: n� r z en1 om 1 pl anom Mohawk ó w  zj ednoczonyc h w d ą ż eni u do i deał ó w  pr z e k a ­z anych n a m  pr z �z T_wó r c ę  Pok �j u. Pr :.:ez mi ni one 10 l at. pracowal i ś my c i ęż k_o nad oży• .. n eni e m  i umocn1 eni em W1 el k i ego Pr a wa Pok: oj u .  
Był a t o  dobr a ,  pok oj o wa ·wal k a .  Nasi tr adyc j onal i ś ci c hodz i l i  do szkól , ś pi e wal i w kości oł ac h , zał ożyl i r adi os lac j ę , ·  r oz pocz ęl i "')'dawa­n1 e .- l ok al nej gaz et..y ,  upor ządk owal i nas z e  r os z c z e-n i a  zi emsk i e ,  st..worzyl i s ys t.em t. r z e c h  poł ączonych r ad pl emi ennyc h , s pi s al i  pl emi -enny k odek s pr a wny .  Czek ał y nas wi el k i e  dobr e r z ec z y. J eszcze "' 1 987 r .  Ak we sasne mi a ł o  s z a n s ę  r oz poczęci a  pokoj owej r ewol ucj i .  k tó r a  rnogl :itby pasł użyć za p r z yk ł ad i nnym l udom tuby l c z ym. -
Szybk oś ć ,  z j �k ą  r unęł y nasze mar zeni a może ś wi adc zyć -o t.�n. j ak bar dz� n1 edocen1 al 1 ś my

_ 
potęgę s i ł  chci v1ości. i ni enavi ś c !. . Si ł y  l e­zgr omadzJ. ł y  s i � ,  a l a k uj ąc k ażdego , k t.o był z a  j ednośc i ą  i pok oj em. By z ni szcz yć s wo1 c h  oponen t..ow , ni e "'ahał y . s i ę p r z ed naj podl ej s z ymi c��ami • a gd:' b?'ł Y pewne

_ 
s wego - pr z ed !'i zycz nymi a L a k arni na domy i ­ln.l eJ - ca pr acy s wo1 c h  pr zec1 wni k ów. Z upł ywem mi -esi ęcy gvał L nar a s t a ł  a s z anse na pokój s t. a"'ał y s i ę  cor az bar dzi ej ni k ł e .  -

Nasi l udz i e  wi edzi el i ,  ż e  brak pomocy mo ż e  g r oz i ć  ut. r a t..ą życi a .  32-dni owa pokoj owa bl ok ada k asyn g•- y zak ończył a s i ę ,  gdy haz a.r dz i ści 1 r enegaci z Si l �ezpi eczeńst.wa Suver ennoś ci Mohawk: ó v  ( czyl i Lzw. Stowar zys z en i a WoJ owni k ó w w Ak wesasne) z a a lak owal i . l udzi broni a ma.sz ynową . Późni ej był y też slr zal y wymi er zone. w pol i c j ę  �lohawk ó ·.., ,  a± wr es zc i e ,  1 n�j a , śmi e r ć  dwóch Mohavk:ów z r ęk i  z a bó j c ó �o�  powi ą z anych z Ar lem Monlour em i j ego " woj owni k ami " . ( )  
Dopó k i . pr z es t.ępc y c i  ni e zos L a ną post.awi e n i  przed sądem ni e będzi e pok oJ U  w Ak we s a s n e .  Dopók i ni e zos taną pows t. r zymani , Haudenosa­u n ee C Lud Dl �g l ego

.
Dom�) będzi e t.�r r or yzo�any , Dr z e �o Pok oj u - puz ba­w� one k :' r z e n 1 , a W1 e l k 1 e. Pr awo Pokoj u - gwał c o n e .  Wi el k i e  s l o..,a , al e w1 e l k i  J est. Leż ż al r odz i n  Matt.hewa Pyk e ' a  i H a r ol d a  "JR" Edwar d s a .  Pot. :- z <>buj en;y . pomocy. C )  Znowu z os t.al i ś my podpa l eni . J es t..eś u>y "' s a mym centr um wal k 1 . Hożemy ni e prze\..r wać , al e będz i emy wal czyć nadal . Tak t.o z narni j es t .  

CAK'.VESASNE NOTES , Vo t .  2 2  No. :>-
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NOMENKLATURA BRONI SIĘ:_ 

Na począt.ku wr z eśni a "Gazet.a Wybol'cza" opubl i kował a k or espondencj ę  . 
pana Jacka Kal abi ński ego pod dość zaskakuj ącym t.yt..uł em "I ndi ańska 
nomenk l at.ura broni si ę''. Na ni e mni ej zaskak uj ącą t.reś� owej k or espon­
dencj i s k ł adał y si ę niemal wył ączni e ni edopuszcz.a.l.na uproszczeni a ,  
ni espr awiedl i we uogól ni eni a oraz f'ał szywe l ub = naj mniej mocno 
d ys k usyjne oceny obecnych st.osunków społ ecznc--pol i t.ycznych i 
wł asności owych w r ezer wat.ach I ndi an Ameryki Pół nocnej -

Ni e brak w t.ej kor espondenc j i  sprzecznych ze zdr-owym r ozsądk i em 
"danych l i czbowyc h "  C "kl t ym. rok:v. przec i ę t na rodz i na i.n.diańsJota w Kana­
dz i e  o t r-zyma z r-ządowej opieJoti sporecznej świ adczen�a w 60 t ówce i na­
t -urze war t e  60 t ys i ęcy do L ar-ów" , "Rzqd zapr-opono�JJar Indianom r-ek.ompen._ 

s a t ę  w -wysoJotośc i 40 t ys i ęcy do L ar-ów i 200 hek. t ar-ów zi:eai na Jota:żdeeo" . 
"ki Kanadz i e  I ndianie o t r-zym.v.jq r-oczn.ie od r-zqdv. 60 tys i ęcy now_ych i 
w_yr-emon t owan.ych dom.ów - za dar-m.o ") o r az i nnych ni eZ:.yt. przyst.aj ącyc h· 
do r zeczywi st-ości "i nformacj i "  ( "Pr-awa w_ybor-cze ma tyi.�o s t ar-szyzna i 
sq one dziedz i czne " ,  "Indianie nie majq prywa t nej z i a>m.i " ,  "Prob L em.�} 
I nd i an  izni k.ają , edy t y L I<.o opv.szczq oni. r-ezer-�JJa t " , i t.p_ ) .  

Na k l uczowe pyt.ani e: · "D Laczeeo I ndianie sq ni esz=zęś L i wi ?" odpo­
wi edź aut.ora brzmi : "ProbLem. L eży n i e  w br-a.i<:v. pieni ędzy ,  L ecz w br-ak.v. 
demoJotracj i  i wrasnośc i pry�JJat nej " ,  zaś wi nę za t.o pcn=i ć - ma t.yt.uł owa 
"i ndi ańsk a  nomenk l at.ur a " ,  czyl i pl emi enna st.ar szyzna. • ..  k t óra n i eo  cofa 
s i ę  przed użyc i em. s_ i ry w obron ie wrasnych pr-zywi Lejo..,� or az "nie r-zq­
dzi za pom.ocq prawa , L ecz s t rze L by ,  k. t órq t eraz zas t qpi r  k.ct.ra.sznik.ow" . 

Ni e nowa t.o , choć modna obecn i e  u nas , r ecept.a - o "socj al i zmi e "  
panującym w r ezerwaLach mówi ł n p .  sekret.arz spraw we�ęt.r z nych w admi ­
ni st..r ac j i Reagana J .  Wat.t. - t.racąc wl<: r ót..c e  st.anowisi:: ::.. J e j  zwol enni c y  
wydaj ą s i ę ni e zauważać , że w st..osunku d o  społeczn,oSci i ndi ańsk i c h  
był aby t..o r ecept..a mocno spóźni onn , j eś l i  weżmi e s i ę  pod uwagę choćby 
i st.ni eni e Wi el k i ego Pr awa Pok oj u - ni epi sanej konst.���� j i  Li gi I r oke­
z ó w .  Pos ł użył o ono ni egdyś z a  wzór demok r at.ycznegc prawa t.wórcom 
l<:onst.yt.uc j i  St.anów Zj ednoczonych C a  wi ęc poś r edni o :-ó.-ni eż - a ut..orom 
Konstyt. u c j i  3-go Maj a) i do dzi ś st..anowi demok r at ycz� podst.awę funk ­
c j onowani a  t..r adycyjnych wł adz i r ol<:esk i ej .Li gi Sześci c Sarodów. 

Byłaby t.o również r ecept..a zgubna, bowi em szybł:a prywat.yzac j a  
i ndi ańsk i ch zi em przyni osł aby ni e t.yl k o  l i k wi dac j ę  :-ezer wat..ów C ezego 
i c h  mi esz k ańcy wcal e ni e pragną) , al e i upadek cał egc syst.emu społ ecz ­
no-ek onomi cznego umoż l i wi aj ącego przet r wa�� e t..ysiącom i ndi ańsk i e� 
r odz i n .  Oznaczal oby t.o zagł adę ost..at.ni c h  w Amer yce Pół nocnej enklaw 
pl emi ennych k ul t.ur , j ęz yk ó w ,  r el i gi i i obyczaj ów. Czy o t..ak i e  r oz wi ą ­
z ani e " i ndi ański ego probl emu" c hodzi ł o  aut..or owi kor espondec j i  ? 

Wi el k a  szk oda , że zami ast mał o znanyc h ,  · a ni e rrr--.i ej sensacyj nych 
szczegół ów na temat. poważnych pr obl emów I ndi an , k tór��h znaczeni e wyk ­
r acza dal ek o poza gr ani ce rezerwat..ów, amer ykański k or espondent. "Gaz_et..y 
Wybor czej " dos t..ar c z ył czyt.el ni k om żał osną mi eszanl:ę dezi nfor mac-j i , 
ni ek ompetenc j i  i naci ąganych anal ogi i .  Wł aśni e tak i e  - i ns t r umental ne , 
bez k r yt.yczne i akceptowane bez sprzeci wu t..raki. :::>;.-ani e pr obl emó w '  
tubyl czych Ameryk anów może j ak sam napi sał " n i e r az j eszcze 
dopr owadzi ć do powt-órzenia si ę wypadków z Oka czy Wot..tn :::!ed Knee " .  

Redak c j a  "Gazet..y Wyborczej " ni e r aczył a j ak dct.ąd opubl i k ować 
cho=by 1 r agmentów przesł anej na j ej adres rzeczowej pcl e mi k i . W żaden 
i nny sposób ni e ust..osunk owal a si ę do przedst.awi onych t.am z a r z utów i 
pr opozyc j i .  Dl atego naszym czyt.el ni k om r adzi my z pr zymr użeni em oka 
t..r ak t..ować ewentual ne k ol ej ne r ewel acj e  Jack a Kal abi r'.s k i ego na temat. 
I ndi an - tym bardzi ej , że - j ak sam przyznal - spęd::i ł  " pr zed l aty 
k i l k a dni · w  r ezer wat..ach i ndi ańsk i c h na pol udni owym za= i-.odz i e USA " .  Zaś 
ni e r eagującej na gł osy czyt.el ni k ów r edak c j i  suger u_• ez:.y zmi anę nazwy , 
np. na "Gazet..a Zaści ankowa " .  

Marek Nowoci eń 
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Ta ncerz Bizona (. s  car Ho wre 

'MALARSTWO 
INDIAN AMERYKAŃSKICH 

J amake Highwater 
Urod::.ony w /942 roku. autor ninil:is::.ego artykułu 
pochod:::.i ze szczepów Camwnogich i Czirokezów. 
jest cfniunym nww.:q historii. kultury. sztuki 
i obyczaju indiariskiego , "Ykładowcq na uCi:.elniach 
wlleJykwiskidz i kimadyjskich. I:V lmgarnn 
dorobku pisarskim , oprócz 2 powie.�ci, 2 rozpraw 
IIIUZ)'CZI!ych i licznych artykułóll' kryrycmych 
zam ieszc:wnych w prasie literackie�;. ma on m . in .  
u;ychme �t· lawch 1.978-80 O.l'miototiiOH'e dzieło p!. 
!'vl::!sterp ieces n.f A merican Indian Painring { M alarskie 
arcydzieta lndi<m amerykanskich) i Thc Prima! M ind:  
V isinn and Reality in I nd i an Americ;: ( Umy�łnwość 
nierw·otna .  Wizja i rzcczy w i �tóśc w ind i ańskiej  
�\meryce) . ł/ig/nl•aM"jt'�·r róu niet inicjatoreni, 
aurorem. narratnrrm i prez.cnter<'lll .wrii o.{ll'iatoH·vch 
a11dvcii o ln1wtvu• indir uiskil'i. trllii.Wlifowanrch · 

od j9 '77 r . fJr<.ez Zr<.eszcnit· t•.iiekomacyjnych.St{nji TV. 



, ... 
w · :· spółczesne m a larstwo amc rykaris k ich 

, I nd ian_ jest naccchnwane i ndyw idua l iz-
. mem 1 7.aangażowan t c m .  Bez względu 

n a  przynależność rasOW<) artyści zawsze by l i świa­
d o m i ,  że "rzeczywistość " za leży całkowicie od 
osob iste go sp1 >j rzcn i a .  Dziś jest dla nas jasne , że 
rea l izm to po prosll! jcdcn z w ie l u sposob1'>w u kazy­
wan ia św iata. I ndianie zaś od wieków pojmowa l i 
, .sztukę" przede wszystk i m  jako sposób widze­
n i a . N ie jest to wył:.tcznie wypracowana i udosko­
nah,na forma ozdoby , bądź lu ksus odległy od po­
trzeb 7.ycia codz ienn ego . ani wre�zc ie wyh)CZna 
domcna e l i ty .  Dla I nd ian sztuka jest zasadn iczym 
proccsc t

_
n życ i a ,  o�rawj<)cym indywidualność jed­

no ste k 1 tch t.yctc d uchowe; uświadamia nam 
wsp<?Inc cl_z icd;- ictwo �

. 
zarazem naszQ wspaniałą 

'". lm tcnnosc; usw tadan!_"t nam , że oko jest w grun­
nc n:cC7;Y nat7.:!dcm l tzycznym i zmysłowym ,  a 
n t c  tylko ogn i we m .h)czącym otaczający �wiat z 
umy�łc m ,  kl(>rcmu dostarcza in formacj i .  

Fakte l l l  jest oczywiście . że styl o nacjonalisty­
czny m zaci�,:c i u ,  zwany "tradycyjnym malarstwem 
ind iati s k i n t ' ' . kt(>ry o kr1.cpł w latach trzydziestych , 
akcentował lak te \vłaściwości sztuk i ,  jak odtwarza­
nic h istori i ,  op ie wan ic wspan iałych czynów , rejc­
strowarnc malowmczych szczegółów życ ia ple­
l l l tcnm·gll . r�le nawe

_
t najbard;r.iej  tradycjonal isty­

czntc nasta_w teru :u1ysc
_
1 l>Wcgo okresu nic byl i  wy­

ł:,tczntc za111tcrcsowam przekazywaniem . ,użyte­
cznych in formacj i ' ' . Waok slut.ył im - a kon ty­
n uatoro m  _le go �tylu nada l sh1ży - do nicprakty­
c7.ncgo . a t n l

_
cl_��: tualncl?o odtwarzania "cudownej 

rzccz:rw tstosci . W W IZUa lnych doznaniach arty­
sty ,_mc_�zc'::,l s u; oczyw iśc i_c nic tylko przedm ioty , 
ale 1 • z� c len . tnro�_. gładztzna . krągłość . Pojęcie 
szt u k t  J a ko spcc y l tczncgo sposobu widzenia jest 
t n k  głs:bokic wśród Jnc.J i a n ,  że w n iektórych j�zy­
k ach szczepowych n ic istn iało słowo "sztuka" . 

Jak wsp< > m ni;t k m ,  dzieła współczesnych mala­
rzy i n d i a ńskich cec huje og_romna doza indywidu­
a l i zmu . A le zarazem artyśc i ci !<)CZ:J indiatiskic t ra­
dycje z XX-w icczn<) ,  nieimliariską techn i ką, two­
rząc płótn a o wyraźnie i od iatisk irn stvlu , ale n ic od­
biegające zbytn io od wsp(Jłczcsnej sztuki ekspery­
mental nej t wórców pochodzenia  e uropejskiego. 
Malarstwo ich bardziej nil. inne s rod ki wyrazu od­
zviicn:iedla poszukiwanie tol.samości i mi�dzyplc­
miennyi'll różnic społc.cznnści india r\skich . 

Specyfika postrzegania artysty warunkuje jego 
tematyk� i styl . Jc.:śli widzi to, co mieści się w ra­
mach swojskich postaw , artysta będzie najprawdo­
pod obn iej tworzył dzieła konwencjonalne. A le ar­
tysta . ktc\n:go w izja nic  jest podatna dla dost�pnyd1 
�roc.Jków i techn iki . bs:d7.ic zaliczany do t wórców 
oryginaln)T h .  a nawe t awangardowych .  Sposl'lh 1 
widzenia bow iem i twórczość artystyczna sq rów­
nic n i c rozh)l'l.iiC, jak technika malarska ---- lx·daca 
pa SI.' sposobem 

.
w idzenia  olac 7.:tjąccgn nas :�w-ia ­

ta - i t reść obraz.u . Jedyną ru n k c i <.t techn i k i  w 
sztuce jest przekształcenie w izj i n5obistcj !uh zc­
spulnwej we wsp<'> l nc doznanie . 

* 

Proces i ndyw idua l izac j i rozpoczął si<,; wsr(lO ar­
tystów indiańskich przed 20 czy 30 Jat y .  Oczywiś­
cie , w n ie i nd i:uisk i m  świecie sztuki  ju;\ w epoce 
Rc1 1esansu w idzwno w artyście jednostkę zdolną 
do wysoce oryginalnej ekspresji indywidualnej. 
A le u l 1 1d ian wyrażan ic jednostkowej wizji było 
zjaw iskiem rzadk im i bardzo n i cchęt nie w i dzia­
nytn . Dop iero pod koniec d rug ie j  woj ny św iatowej 
tradycyjne malarstwo indi<ubkic zaczc;lo u legać 

Howard Bobbs 

fragmeutacj i ,  a akcenty szcze powe i rc�� ion :t l nc z:t­
nikać. N icstcty , jak często się zdarza w społcczeń­
stwach n iczdolnych do finansowania własnej sztu­
k i .  u n icktórych arty:;tów pOjaw iła sic,: ubolewania 
god na . . men ta l ność tu rystyczna" , stępiajQca ich 
wr_at.l iwoś( i smak. której , .zawdzic;czarny" sporo 
c.lztcł tworzonych pod gust od biorcy . M i mo ogól­
nego oc.Jwrot u od tradycyj nego sty l u ,  wielu arty­
st(>w �o dziś go kon tynuuje , hołduj<JC cbwnicjszym 
wano�rtom kul turowym .  

A le n i wdparc ic n ;;rastało odmienne podcjście . 
·w 1 960 rok u .  p!>dcz<ts jcd ncj z konferencj i na Uni­
wersytecie Stanu i\rizona poświęconyr:h tej tcm�t·­
tycc położom> podwal iny pod n0wy k ieru nek i tres­
ci sztuki  indi :uisk iej . W d wa Jata pM.nicj powstal 
l n�tytut Sz_tuk i Indian Amcrykat1skich (w angiel­
skim skrócte l A lA) z s iedzibą w Sant a Fe (stan No­
wy Meksyk ) .  Mieścił się on w tym S<!rnym budyn­
ku, w ktorym słynne Stud io Dorothy Dunn zapo­
CZ<)tkov.:ało w l�•t;tch trzydziestych wspan iały okres 
tradycyjnego !l lalarstwa. N ic wszyscy oczyw iśc ie  
malarze poszlt w nowym k icrunku i nie wszyscv są 
p�odu�tc�1 I nstytutu. Sztul:a i ndiariska jest ()grÓm­�HC zr�lż�ltcowana ch-o�hy z tego powodu , że rozw i­
Jała stę t n>ZWtJ<t '" wtclu rejonach USA. Ale fak­
t�m jest , �e �v latach sześćdziesiątych i na początku 
stec.Jcrndztest<)lych Instytut wykształcił w iększość 
czoł�wy�h arty�tów tej gmpy etn i cznej . 

Rowme� w s rod m:� Jarzy , k tórzy nic kształci l i  się 
w _Jnstytuctc. byłu w 1elu awangardzistów . jak np . 
Fntz �cho ldcr (patrz Ameryka nr 2 1  O) czy zmarły 
w maJU 1 978 rok lt T . C .  Cannon , dzięk i którym 
szacu�e k d l a i nd i:�tiskic h praktykan tów współc7:cs­
nc;;�' języka s_ztuk t wzrósł ogromnic . 

l mdno n te docen ić znaczenia ind iańskich 
nś�odków sztuki w San ta Fe , w Scotlsdri le (stan 
Anwna), w Tu lsa (stan Oklahoma) . Równocze­
śnie jednak nal�ży �am iętać , że ich milieu.x i wysta­
wy były skraJnic e l ttarnc, egocentryczne, te igno­
r owały :tywolnc trendy w i n nych reg ionach . Pomi­
J<tno prace takich malarzy, jak George Longfish , 
Harry Fonscca i Frank Lapena z I< a l i forn il ,  G .  
P

,
ctcr J;_m ison , James Havard czy nic:l.yjąca ju:t 

'l cfle K r mball  z Nowego Jorku .  Oscar Howe, Carl 
Gawboy czy George Morrison z Północncgo Za­
chodu . Należy również podkreśl ić , że n icktórzy 
rnalar�e z Południowcgo Wschodu , z północno-za­
chodmcgc; wybrze:t.a Oceanu Spokojnego, z Okla­
homy l rołnucnu .. wschod nich terenów zamieszka­
łych przez I rokezów, którym w przeci wieństwie do 
a��o l wentów J nstytt�t u  n i e dostawało wykształce­
rl!:t prof<�sJonaln�p> 1 menedżerskiego .  wykazywa­
lr htak t

_
notywat'j l zawodowej . nic zamierzali wi�c 

\\'akzyc - � c l ttaryzmc m  wspomnianyc h ośrodk\1w 
w Santa h� . Los Angeles, Chica!.!O . Nowego Jorku. 
N ic w tym d;i wncgo jeś l i  sis: zw;ży, l.c t 'r:;·dycjona- . 
l isu --· Jtk zrcszl<,l w ie lu artyst(l\v nicindiali­
sk ic l_l --: w:jlpi:J. czy ar_nbicja jest zaletą .  Trzeba 
pamts;tac.

_
Jc prze/. długt czas ambicję uwat.ano za 

clcrm:r
_
>t lllL't' h l ubuq;o pr�_Jccsu , w którym Indianie 

ulcgu l t  asy n l l lat'J I 1 t rae t l i narodow;! tot.samość. 

Dopiero w Jarach sicdc mdzicsi:jlych mlodzicż 
uznała wyt.szc stud ia . motywacjs; o.<:obisl<J i dostęp 
do curamcrykańsk irgo dośw iadczen ia za czynn ik i 
umac n iaj <JCC , a nic osłabiaj:)cC jej wiekową spuś­
cizns: . A le kwestia nadmimu czy braku , . i n icjaty­
wy �>n g l o · · bynaj m niej nic została rozwiązana .  
Walka między modernistami i tradycj1malistami 
trwa nadal , aczkl1lwick nieco stonowana ogólnym 
wyrobieniem stron , a doroczne wystawy malar­
stwa wywohtj<,t burze z powodu zbyt reakcyjnej l u b  
zbyt radykalnej postawy jurorów . Presja przeci w­
stawnych wymogów estetyki , wybujały indyw idu­
alizm i so l id ne wykształcenie nicktórych artystów 
przycLyniły się w ostatn i m c.Jzics ięc iolec iu  do pow­
stania wielu ognisk niezgody . 

Ccntr:li n<J postaci:) jec.Jnego z nich jest n icW<)tpl i ­
wic Fritz Scholder, Szoszon z kalifornijskiej m isji 

. Luiscno, który dla wielu młodych artystów stał się 
symbolem estetyki i osi ągn ięć at1ystycznych, mi­
mo i:t niejec.Jen konserwaty�ta uważa go za typowy 
prod ukt Instytutu. Scholdcr je't iatwym celem dla 
każdego , kto chce wydrw ić "groteskowość " sztu­
k i  nowoczesnej w ogó le , a współczesnej sztuki in­
diańskiej w szczególności ,  kto potępia awangar­
dyzm Instytutu , kto chciałby wskazać palcem arty­
sl� n ie będącego "prawc.Jziwym "  Indianinem z 
uwagi na zbyt wysoki lot bądź , ,św iatowość' ' .  A w 
gmncie rzeczy jego najw iększą wadą jest sukces, 
Jest on jednym z niewielu  malarzy inc.J iatiskich, 
których główne ośrodki sztuki USA darzą szacun­
kiem. Jego dzieła zespalają wpływy europejskiego 
eksprcsjou izmu - a  zwłaszcza styl Francisa Ba­
cona z domieszką elementów pop-artu - w czy­
telne przesłanie indiat'tskie,  zrozumiałe zarówno 
dla ziomków , jak i dla białych , obeznanych z nic 
i luzjonistycznym k ienmkicm sztuki b .  w .  

Scholder n i c  jest jedynym absolwentem (i  wy­
kładowcą) lAlA.  które mu malarstwo i ndiańskie 

! zawdzięcza rozgłos. Było dwóch równic chwalo­
nych i mniej krytykowanych nowatorów w lalach 
siedcmdzicsi<Jlych. T . C .  Cann<lll pochodze-n i <' 
kaddyjsko-kiowowego, ktc1ry zgi n ął w wypadku 
samochodowym w wieku 32 lat .  był jednym z naj­
zdoi niejszych malarzy kształc:!cych s i� w lA l A .  
Dał o n  pionierski wkład w rozwój współcz.csnego 
malarst wa , chncia1: nic był rak znany i płod ny jak 
Scholder. Dmgi rn wybitny m  absolwentem ośrodka 
w Santa Fe był Oscar H o w e ,  S i uks z yankt01iskiego 
r�g ionu Dakoty . W latach trzydziestych jeden z 
ptcrwotnych adeptów ma larstwa w St uc.Jio Dorothy 
Dun n ,  był on p6źniej jed nym z pierwszych nauczy­
cic l i  Scholdcra . Howe zdołał przerzucie:- most rn is;­
dzy 1 1 1alars t wcm indiartskim i głównym nurte m 
sztuki amerykańskiej . Zdc mob i l izuwany po d!11-
gicj wojn ie światowej , po7;_o�tał on w Europie , 
gd?.ic zetkn i�c ic z k ub izmem i futuryzmem całko­
wicie zmieni h> jego pale t .,; .  Jego wpływ w A mery­
ce - dość subte lny . gc.Jyt. nic był on n igdy•posta­
ci<) kontrowersyjną - był n iczwyk le rozkgły.  

Bennic B u ffa lo , Sz.cjcn mieszk ający obcenic w 
swoje j rodz i mej Oklaho mie . także stuc.Jinwał w 
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' 'Wojownicy Wilki '1 
lA l A .  J ego błyskot l iwa t wórczość przechodziła 
trzy czy c ztery etapy , z których ostatni bazuje na 
fotorcal iŻmie . B uffalo znajd u je się pod wyraźnym 
wpływe m poszuk i wania f<)rnia l nyc h wartośc i ,  do­
m i n u i<)cych w płótnach starszego ndc1i o dwa poko­
len i a  Oscara Howe. Tenże wpływ wiJać takte w 
pracach Phy l l is Fife i Lindy Lomahafkwa -- n'nv­
nie1. abso l wentek lAlA . Pierwsza, Indianka Kri 
urnozona w O k laho m i e ,  tworzy del ikatne rysunki i 
obrazy c• n icodm ien nie JX.ll't yckich tytułach i tema­
tac h .  Druga zaś, pochodzeni:: hopijsko-czoktaw­
skiego, u rodziła si� w Phoenix (stan Arizona) . w 
latach 1 962-65 studiowała w l A l A ,  potem przc!;zfa 
do I nstytutu Sztuki w San Francisco, gdzie wielu· 
malarzy iml iar1skich kurzystało ze stypendiów . 

N ic wszyscy oczywiście arty�ci icj grupy etnicz­
nej S<) prod u ktem Instytutu Sztuki Indian Amery­
br1•,"- ich . Carl Gawboy np . ,  Czipcwa urodzony w 
CllKJUc:t ( stan Minnesota), kształcił się na półno­
c ny m  zachodzie kraj u .  Błyskot l iwie aC?;kolwiek w 
konwencj i k onserwatywnej u kazuje on tycie 
współczesnych mu ziomków z rodzinnych stron . 
Jest pierwswrz�dnym akwarelistą o skłonnościach 
do malarstwa rodzajowego raczej nit. modernizmu . 
Dzieła Georgc · a  l\·1orrisona zaś cechuje styl rady­
k a l ny o dużym ładunku iute ligencj i .  Chociaż takt.e 
urodzony w M i nnesocie (rezerwat Grand Plmage), 
22 

David Williams 
Morrison jest zupeh1ie odmienny od .(}awboya. Na przełomie "lat trzydziestych i czterdz{cstych studio­��ał on w Instytucie Sztuk Pi�knych w Minnea.po­l ts.  poczcm pojechał do Nowego Jorku.  Był jed­
nym z pie rwszych rodzimych artystów , którz.y po­
ja w i l i się w manha!!m1skim świecie sztuki, a w na­
szych czasach stał się jednym z najbardziej powa­
żanych t wórcli w stosu.i:!cych rótne środki wyrazu; 
najchętniej tworzy kolat.e ze znajdowanych kawał­
ków drewna. 

Modernizm artystów indi ariskich, t worzących w 
minionym dziesięcioleci u .  jest zjawiskiem bcr.pre­
ccdcnsowy m ,  bowiem zmian a , jakją rozumieją lu­
dzie Zachodu ,  n ic istn ieje w !iw kc ie I nd ian . Poję­
cic zmiany nic jest oc7.ywiścic wytworem Zacho­
d u ,  ale w XIX i XX wieku zmiany w zawrotnym 
tempie przen ik n�:iy całokształt życi a ,  by stać się w 
k oricu najbardziej charakterystyczną cechą spok­czen:;tw zac hod n ich.  ,<;wiadomie wprowadzane -
drastyu.nc . '.IT��cz re wolucy jne - zmianv nil: sa 
t ypo\vc dla społeczności szczepowych . .  PrM.n� 
szukać Ein �teinów, Freudów . Darwinów czy Pi­
cass,·,w w świecie Indian . Pewne zmiany <'nywiś­
cie w:iród nich zachodzą, lecz nic wynikaj�! z , .po­
st\-'puwcj" idei rewolucj i .  Uprawa roli w preko­
lumbijskie j A meryce, podobnie jak powtórne 

1 wprowadzenie konia na pó lku!�· 7.achodni;! przez 

H iszpanów spowodowały w t.yciu I ndian wielkie 
zmiany o szeroki m  zasięgu , ale nic stały się one 
wyzwanie m dla kul turowego slalus quo . O untow­
niczość nic jest znana społecznościom szczepo­
wym .  których zwarta spójność poz.wala na bezpo­
średni kontakt z własną kul tur:) i jej picczołowicie 
kultywowanym i pcrpctunwanym zwyczajom . 

We wszystkich sferach tycia indiarbkicgo obo­
wi;p:ujc harmonia szezqxJwa .  Zachednie, zindy­
widual izowane pojęcie "artysty' · starającego się o 
oryginalnnść autochpresj i  hyło 7.Upełnie nic. znane 
wśród tradycjon<� l istycznych Indian sprzed lat sie­
demd;dc�iątych (pod<lbnie zresztą jak wśród rze­
mici:ln ików l udów prymitywnych). Praca artysty 
jest traktowana jako zajs·cie równie praktyczne, jak 
farmera. myśliwego i tp.  W społecl.Cństwach,  które 
nic prLe i�ły zachodniego pojęcia sztuki ,  oryginal­
ność i a�toekspresja S<! traktow ane jako wada. Kie­
dy np . Velino Hcrrera, Indianin Pucblo z gromady 
Sja (zamics-,.k uj�jccj póh10cnn-_zachoum reJon No­
wego Meksyku),  w latach dwudz1csl�t:h prz;cdsta­
wił władzoni stanowym cykl rysunkow słonca ­
przedmiot kul tu  jego szczepu ;:--: jeden � n ich zo­
stał przyj�ty jako hcrh stanu . Z1omkow1e Herrcry 
uznal i jego czyn za tak ka0'god n 1. �amowolę,  �<; 
skaza l i go na banicj ę ,  skonhskow;;d .!'�:!lo. własnose 
i n i gdy nie przyjęl i  go na po�ról do sz.�zepnweJ 
wsp�\ l noty. N ie chodziło jcdyme o wycbme la.JCill­
nicy białemu człowiekowi ,  głównym grzechem 
była indywidualna i n icjatywa.  . .1 ak jut. jednak wspomniałe m .  w latach Slcdcm­
dziesiatych malarze indiańscy . ,odnald.l i ' "  siebie . 
Powst;tło k i lka  szkół z inic jatywy nowators k ich lub 
orzekornych a1tystów , kt(·,rzy odstali l ub jawnic 
;,urzuci l i  szczepowe rygory i świ9tl��ici . Tak np . 
urodzony w 1 942 roku w rcz•:rw:.tcle 

_
Hopr (stan 

Arizona )  Lomawywcsa ( Michael Kabol!C) JCSt Jed­
nym z trzech załlll.yeic l i  (i zarazem rz�czn1 k 1en�) 
grupy malarzy modernistycznych zw:!CCJ s1ę Art):S·· 
ci  Hopidz i .  Bynajmniej nie kryje się on ze swo1m 
awangardyzmem ,  zaświadczonyt.r� wyraźnym 
wpływem Picassa w Jego pracac h .  l akt.c v.· rezer­
wacie Hopi urodził się Dan Namingha: p�1ton_1c� 
słynnej garncarki Rachel Nampeyo, dztęk1 ktoreJ 
n:t pl .. ?Cłomic stu lec ia odtyły k h!syczne tradycJe 
garncarstwa Puehlo.  N ammgha 111 1es7.ka obcenic w 
San J uan Pucblo,  jednej z n ajbantzie j konserwa­
tywnych w iosek; jego pra:e - m i 1�o mdy w tdu­
al istycznych ujęć - ccdtuJe t radycy_p1a r konogra­
fia i obrzędowość. 

W ie l u  ·malarzy indiańskich, kt<irych prace od­
cisnęły trwały ślad . tworz� w odlc�lych re_1unach 
kraju . J aune nystrooka S nuth urodzi ła SI_<; \� Mon­
tanie , w jej żyłach płynie k rew S zoszon m� r kana­

dyjskich K ri .  Jej prace są W)'!iOko _ cenlOJ IC we 
ws;:.vstkich w ie lk ich  <>Środk<u:h sztukr ;  nakJ.y <łlla 
do pie rwszych tubylczych artyste k .  których dzil'la 
wysta wiały najbardziej reno mowane g:tlem: No-

wegu Jork u .  James Havard pochodzenia ezipcwtl­
sko-czoktawskicgo jest n'iwnict. znakomitym arty­
stą . Urodwny w Teksasie i kształCllny w n icind iań­
skich szkołach plastycznyc h .  jest on dz.iś dobrze 
znanym artystą nowojorskim.  ckspum�ntcm tzw .  
, , abstrakcyjnego i luzjon izmu ' ' .  wzbudz.aj<jecgo 
spore zainteresowanie. Chociat wvk�ztałcenic l la­
vanla wamnkował główny nurt �zltlki zachodniej . 
jego te matyka i �tyl mają wyraźnie indiański cha­
rakter. To samo motna powiedzieć o pracach 
zmarłej ł'ciTe Kimball , o�edtyjki uro�zoncj w 
Oklahomie . Była ona przez WIC Ie lat ambllm,t orga­
nizat<lrb! wspókzcsnej twórczości ind imiskicj. Je j  
prace były :>scTto rycznc . zawierały przesłania w 
bardzo osobistym, wzmszaj<)C)'lll sty lu . Zmarła w 
k wietniu l Y7S mając za soh<) Jługą k aric:r� w 
Nowym )nrku . 

W Now y m Jorku mieszka takte pochodZ<)<.:y ze 
szczepu Scndów G. Peter Jcmiso n ,  u rodzony w 
S i l vcr Crcck w stanic Nowy .lnrk . Eh1rdzo utalento­
wany malarz o wyrazistytil sty l u .  je�t on obecnie 
kusioszcm �alcrii Amcrican Art Community 
Housc na M a-nhatlanic.  Równic wyrazistym stylem 
charakteryzuje się R . C .  G<>rman - jeden z wie l­
k i<: h orygi naiów wśród artystów ind iariskic h .  Uro­
dzony w rezerwacie N awahów, wykształcony 
pr1.cz meksyk ańsk ich mural istów i swego �lynnego 
<'jca (Carla GonnanaJ.  ma n n za sobą długą i wspa­
niał;! karierę. Jego prace ostatn iego okres u .  stano­
wiące dute acz m i k  widziane ndstę.pstwo od po­
prawnych choć monotonnych w izcm nków siedzą­
cych kobiet .  tchn<) abstrakryjn;l i lumryczności<!. 
bardzo chwalona w kołach artystvc7.1lyc h .  M i mo 
rebel ianctwa ,  t.a.dcn z tych wysÓcc indywidual­
nych malarzy nic odrzuca ani nie usiłuje uciec od 
indiałlskiq:o .<wiata .  Przec i wnie, ich obrazy 
�w iadcz.ą . it. są to l udzie bardzo tradycyj n i ,  za­
prz<Jtnis;ci problemami rodzimej kultury .  Dają wy­
raz przeświadczeni u ,  te malarstwo ich inspimj ą  
w irjc , obja w ienia i będące udziałem katdcgo z 
nich bezosobowe moce, czy l i  to,  co składa się na 
ekw ipunek in'diar1skicj mentalności i doświadcze­
nia . Rliżnica mi�dzy �spMczcsnymi m1y�tami a 
dawnicjs?.ymi t wórcami rzemiosła artystycznego 
polega na tym , te dzisiejszy artysta uporczywie 
staru si� przekazać jednostkOWiJ wizj� t7.eczywi­
stości - z aprobat:) S7.czcpu czy bez -- ponicwa:t. 
chce utwierdzi( swoj<J indi;uiską i n dywidualnnść w 
n iepowtarza lnyc h ,  ściśle osobistych katcgoriarlt .  

Pn raz pierwsz.y amerykańscy Indianie wydaj:J 
intelektualistów . po l ityków i artyst!lw . kt(lr7.y zy­
skuj;! na IXlran i u  się z zachod ni<) mentahulści<). l n­
d i ;u"tscy artyśL· i ostatniego dzicsi<;cio lccia w n i d l i  

· ogrmnny w k lad w wykrystal izowaniL� n ic  tylk(l l X X - w iecznego pojęc ia istoty ind ialistw a .  kh �ztu­
; ka daje świadertwo indiarisk ie j indywidual ności \ rdzcnnl·go J\ rno.:rykanina . 

l 
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JOSEPH BRUCHAC BIAŁY ŁOŚ 
Pl yn.ąc wzdł uż bt� ze-qu podł użnego j ez i ot" a ,  z.atlut� za.t •t>�i er.3 1: o  s;-::yb� l tuJ.. . 

p-ł ytk i mi poc: i .ąqni ęc: i a.mi •..rz:ot�em da· .. ..-r"lvch I"t"ldl at"t �::.:r· i .  Choć nc��i ł  fr'anc us: k i e  
na2'Hi s k o , j ego twarz zdr adzał <:!�. i nriy�h pr zodk Ó..", , ur od=ot'tyc h t. u t .::. j . '4 1 :3-�at.; h 
Pół T,c.cy. Jez i or o  byi o gł d.dk i e  j ak t-;;.f l e  sz k ł a ,  k l:-ót· e  oglądał ll. edys w ok t);l.c h 
Quebec u .  Odbi j a ł y  s i ę  '.ł/ ni m ni el i c = ne obł o k i  na wioseru"lym t'"ti ebi e ,  l"'l�dbr zeżru� 
świ er k i  i dzi wni e b l ady k s z •.ał t- ,  dt· qaj ąc y pod dot.k ni ęc i em fal i i 
por us zający s i ę  j ak mqł a ni esJ. on�� '..ti atr em. 

Jean Maur i c e  uni d::;l powol i q l c-.. .. :ę . by odszt..xk a(: go �:.ąt..em o k a .  $ni e± nobi d.i y 
c i el ak l os i -.i. . A obok du±y c i �?mr1 y k s z t .,;,.ł t. k l ępy. 'ft'io.)S l em Z•31.t ... e z ytw.7��.i k a.e,t.J 
po·.=tol i z,:;._'r.T Óc i ł  .Ł ódkę. Ruch l i Ś.-: l :.;. por u�:;zot�tego fal ą .  Tec ;�.z '+li c!zi a.t t)b�. 
z ·....,i er z ęta . . Ku j ego zdumi eni u pa.t.. r z yi y pr o�::; t .. o lld. li.i ego _. j �k by go oczek i \Ołał y.  

Wiedz i ał . ż.e czł owi ek może stosunko•...,o ł a.t.wo za.5 k oczy ... ć ł t)s i a  o d  s: l e o1ly 
wody , al e spogl ądać mu w oczy w tak i sposób? 
Sł ysza.ł , że tak wł aSni e j est. z al b1. no.sami . Razem z nat.ur �.l ną bar ·.,_,ą pozbywaj.ą 
s i ę  s t r ac h u .  J a k by chr oni ona ni ezwyk ł. ą  ś mi ał ośc i ą  mł odeqo , s t a ł a  i ł os z a .  Jej 
szczęki por uszał y s i ę  wol no .  żuj ąc r oś l i ny .  k t- ó r e  wł aśni e wyc i ągn.ęł a z j ez i o ­
r a .  Był t-ak bl i s k o ,  że s ł ysza.ł , j ak j e  i j ak z k ar k u  kapi ą j ej k r opl e wody. 

Wt-edy c i el ak odwr óc i ł  si ę od ni ego i zaczął ssać mat- k ę .  Kl ępa uni s l a  
wzrok nad człowi ek i em, j a.k by cos z a  ni m dos t- r zegł a .  Hężc z yz t)a obej r zał si ę 
pr zez ,- ami ę .  al e zobaczył t, yl k o  dr ug� br zeg podł użnego j e:zi ot· a. 

Tydz i eń póżni ej nap i s ał t-el egram. Napi sał go w j ednej z t. yc h c hwi l , 
k i edy c i sza w chac i e  i puste k r zes ł a  wydawał y mu s i ę  ni e do z n i es i enia. 
Uk: ł ad al go powol i , l i ter a po l i L er ze . dl a Muzeum. 

zn.aLaz [,;om. b i a [eeo r.os i a .  c i e L ak jeszcze pr-zy ma t c e. czy chcec i e  sitdrę do 
wypchan ia? 

Jego depesza po_wędrował a naj pi e n •' d o  Quebec u .  a s t-amt-ąd odbył a dł uższą i 
szybszą podr ó ż  w g ł ą b  k ont,ynen t u .  Li st- p r z ec z yt-ał s pec j al i s t-a c::>d wypyc hani a .  
Mężczyzna pr acował j uż dawn i e j  d l a  ni ego . Okazy przysyłał zawsze •.t dobr ym 
s t-ani e .  Teraz .sza.nsa. nc.. bi ał ego ł oszak a .  Dobr y eksponat- . A co dopiero 
doj r zał y byk - al bi nos? Pr o?opar at....or uśmiechnął s i ę .  Ż71.dne 1nuzeum f'la. ś wi e-c i �  
n i e  mi a ł o  t-a k i eqo okaz u !  Star anni e zr edagował odpowi .:·dź . 

zap [ac i m.y n.aj'''·y:t:szq cen.ę za b i o. [ef30 [os i o.  edy będz i e- dojr·zr:zrym. b�;ki em.. 
-za.1y( adomtc F..,� edy t ahr: będz ,� e .  n. 1� e  zcb i .fo.C pók i n i e  dorosn. i e .  

J a k  wi ększość myśl i wych i t r aperów żyj ącyc h  n a  Pół nocy - zat· ó wno I ndian , 
j ak i bi ał yc h  - Jean Ma.ur i ce •.ti edzi ał o zwi e r zęt-ach· wi ęc e j , ni ż W'3Zyscy c i  
mi esz k aj ąc y  gdzi eś dal e k o  l udzi e ,  k t-ó r z y  ut- r zymywal i s i ę  z pi sani a i 
nauczania o ni c h .  Cel em i c h  st-ud i ó w  był y j edyni e pieni ądz e , uznani e i dobr a 
opi ni a. Cel em j ego s t-udi ó w ,  r ozpoczęt-ych k i edy j ak o  mał y c hł opi e c  brnął po 
ś l adach śni eżnych r ak i eL o j c a ,  był o =yc i e. 

życ i e  Jeana Maur i c e '  a ni e było l at.•,.,e , choć k i edyś ni e wybr ał b y  i nnt>qo. 
N i e  powi edz i ał by ,  że KCCHA t-o ż yc i. e.  Ci , k t-ó r z y  t-yl e  mówi l i  i pi sal i o 
UHI ŁOWANI U  puszczy. m. e byl i j ej c:;::ęś c i ą .  Mówi ć o UMI ŁOWANI U l as ó ..., . t-o t.ak 
j ak by mówi ć o kochani u samego s i e bi e .  bo l as y  był y częśc i ą  Jeana Maur i c e ' a  
podobni e j ak c i emny k ol or j ego ocz:.l l s i ł a  j ego r ami on. A po c o  ntówiC: o 
k ochani u samego s i ebi e .  co? Wł aśnJ e t-ak mógł by powiedz i eć .  Al e ni e był 
c z ł owi e k i e m ,  k t-ó r y  dużo mówi . Ter az , odkąd c zt-er y wi osny t-emu wywr óc i ł o  s i ę  
k an u ,  w ogó l e  r zadko mó""i ł .  

Bi ał y ł oszak s tał , gł ową s i ęgaj ąc: 1:-et· az bar k u  ....-yso k i ej nta.l:-k i .  Jean 
Maur i ce •.ti dz i ał nabr z mi ał y brzuc h  l oszy. \lr'k r ó t.ce powi t·,na mieć nowe c i el ę .  
os i em mi es i ęc y  po j f;os i ennym bukowi s k u �  k i e-dy mi ł o$ ne pos:: t ... ęk i •.-�ani a  . b.yk ó w  r o·?: ­
bt· zmi ewał y p o  l asach a '"'i el k i e  r ogi 5 c i e r a ł y  s i ę  w wal ce o sami c e .  Ten biał y 
młodz i k  wi dza! t o ,  s t-oj ąc ni eopodal par zącej s i ę  mat- k i , pc•wracając do t)i ej po 
s k ończonej r ui , t- r z yma j ą c  s i ę  u j ej bok u z i mą ,  gdy us uwał a ś ni eg ,  by mógł s i ę 
pożywi ć i gdy broni ł a  go przed '"'i l k ami . Wk r ó t- c e  j ednak miał t)adejść czas 
narodz i n  nowego. Wt-edy nta.l:- k a  odpędzi dzi wne<;ro c i el ak a  o bat· wi e z i my. 
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Ci �żar r.a .Ł osz�. i 1 &  l 1· oc=ni ��� r ;:.t k: l i  •.,.i z:.it' r.:,.� l .::..ch '""l �l'.zbi t'l Y ;  J €-.2.ł"'l ;-�!.8.Ut' i. t:: eo  

�t:�:1 m;tF. j ��� � :t,�:� .;�:.�f,;, ����k� a' ·���� �r a $_t: o������� ·r a.wo:;: k�i. �·:.;���-1:C z�  
n i a �� a - 'w'i l k i  k r ocz ył y s z t. y�no. n.t e <iot. yk: :s. j .:J.:C go . ani nie p.::..t r ząc na ni �:;o .  

Bi ał y L oS ni e pr ć:bc: ..... �.ł ucl ek:ać p1· z �d tyml. . k t ór- yc h oczy t"'li 0�.3. �nu t:.-r·ti - t.� 
•ot�i l .c z e  ocz :v .  k t..ó1· e - 9dy j es t..-€-Ś Z'w'i -:orzęc i em zdat'lym t'la i c h l:�kę. - . :::: taj ą =:: i t; 
tak i�i ezwyk l e  mi ęk k i e  i j 3.sne. 

_real"'\ !-4aur· i ce znał. t..o .  t. en moment pomi ędzY wi l k .:..mi i i c h. ofi a..r· ą .  k i �dy 
•,o�ydaw.:t.l o si ę .  że coś pr::e�yka mi ęd=y i c h  oczyma. Wt.edy n.;ł.S t..ępow..,.ł o co-.3 '"" 

c o,jz:;.;o._J u  r:·or· ozunu. eni a. i pol o·ot�ai"'li � b�.t ł: o  ·;;k or'�<: zor,t:-. P4.nti ę-t ... 3.ł: -�t..-:3:.1"�90 l: ·c-·:::: i a  . ._, 
· j ..: · . ..: l · r·•.-,n ok " s•· · ł �pokoj !"\i e .  Hi ..:- !:d . t=:-9ł. . j ak i �-1r1� .  Wi l k i 
t�:� � �

m
.sir;· z;�;:���;��-11 � . 

·� �-�l · ;kł-c·�-i t .  ��-o·.:�� . r,c�:�2m dctyk� . . ! ąc :�_i s-n�.! wi t�l k i �J9 
.szar e-ao · ... ·i l k a. ,  k t  ... ,5r y pod:;zE-df do t'tl .:-gt' - pra·..,.i e j. aJt pi e�:; . k t_ ,:.r-- )t z p<:•<.ll't l. t-2-� l e< ­

nym oQ-onem •podc hodzi d o  pana . . Star y t..;:,..l� pr =ez chwi l ę .  '.lłp.S.t-r zc•ru:- '.1 s i t:bl $ .  
Pot...e-m l oS zos t..al pow�.lony i cał e  s t  ... ado r z uc i ł o  s i ę  na :.--i ��o. 

W dni ac h ,  k i edy po wypadk u Jean Maur i ce 'Hł óczył s i ę  po l .;3-S.3.ch .  JU}�:i l ał 
sobi e .  że t...a.k a. Smi ł?r C  ni e- byłaby z ł a. .  Lepsza . ni ż ult�pi eni e s i ę  w zi mr,ej "'''I'C:> ­
dzi e . Wi dzi a-.ł zanur =a.j ąc'3' s i ę  gł owy ±ony i s yna. Za.st..an.awi ał s i ę .  d l acze9<=> c:>n 
zost.ał wyrzucony na br zeg , s k ąd mi aŁ · t yl e  si ł y  w· K·ończyna:ćł.-... aby s i ę  wydoby<!. 

z l odowatych objęć wody. w której ::a.den czl o·..,.i ek n i e  pr zeżyłby . ..,.ięcej . r.i ż 
k i l-k a tlderz eń serca.. Za.st..a.na.wi ał s i ę ,  dl aczego ·:;l c�ńce l-�.k ogrz:e\rła.ł <:• t-en 
br zeg . t:...opi ą_c l ód '"" j ego żył ac h .  Za..:i •�ana'-'i ał s i ę .  dl :iczegt� ±y·ł on . a ni t-? tych 
Giwoj e .  k tór y',:::h odnal azł w dole str umi eni a .  Tam i ch pogr zebał , usypuj ąc W)A:;:ok i 
k opi ec z wi el u kamieni . a by pows l r z ym.a.ć borsuk i i zosl.awi ając �wój wor eczek z 
tyt ... oni em z·,...,i :;a.j ący z k i .j a  wci ś ni ętego mi ędzy kami eni e. l::t.ór ego$ dt"ti a .Jean 
H;._ur i c:e po:;; tanowi l .  że umrze j ak łoś .  Nie będzi e  szukał śmiet· c i . al � k i e-dy t.a 
nade,j dzi Et ,  będz i e  patrzył w niepohamowaną życzl i wość j ej O<:zu. 

Wi l k i  uni k ał y loiZ r ok u  bi ał ego ł os i a .  c hoć wydawało s i ę ,  że t.en je i gnor u ­
j e. Czł owi ek zast..anawiał s i ę .  c z y  byŁ tak i , j ak i nny al bi nos . k tó r ego k i edys 
wi dzi ał - chudy s:o:op o r ó żowych .  pr awi e ośl epł ych .oczac h .  j ak i e<30 odr-.al ;;,.zł 
mar twego pod dr z ewem. Al e ni e ,  bi ał y łoś był i nny. Miał c i emne oczy. Wi dz i ał 
i s ł yszał równi e dobr z e .  j ak i nne z·.-'i er zęt.a. Sprawiał j edr'\�k Wl"' a±et"li � .  ±e 
nl. c:zeqo s i ę  n i e  boi _ Tak . j a.kby był ·...-ol n y  od praw natur al 11ego · $wi ata. wedł ug 
k t...ór y�h mu:::: i ał y  żyć poz�:.s t .. .a.l e zwi er :::ęt.a. - wol ny ·�d ni c h ,  _l ub pon�cj �i mi .  

. . Jes i en i ą  na<jesz l a  kol ej na wi adomość . Czł owi ek z Kuzeum znu-enl. l Zd3.ru e.  
Obawi ał się utr aty t. r ofeum. Tel egram brz mi a ł :  

j.=;-$ 1. i t o  moż. l.  i łtU? . 1J.f:-o l. o1tiQĆ b i a r.:-eo (os i a  t eraz. 
J ean Kaur i c:e j eszcze r az pr zec=yt .. al depeszę i wr z uc i ł  ją .c1o pł on.ące<_;ro 

prze-d ni m ogni s k a .  Ni żej , w dol i ni e .  wi dzi ał bi el mł odego byk a .  k t.óreq·o pi et· w­
sze poroże t r ac i ł o  wł aśnie aksami tną osł onkę. Brodz i ł  w bobr owym r ozl ewi sk u .  
zanur zaj ąc: gl o·..,.ę . ..,. poszuk i •..,.ani u l i l i i  i mar ant..y. Wys ł ał j uż odpo·,o�ied±: 

n i e  mo5ę t eraz odna l eżC . 
- Naj pierw dor oś ni j - powi edzi ał Jean Kaur i c:e i .  zgasi loi'.:>Zy ogi et� .  zszedł 

po por oś n i ętym sosnami zboczu. 
Mi nęł y czter y l ata. Każdej j esi eni przyc hodzi ł y  depesze od czl o•..,.i elca z 

Kuzeum. Raz nawet.. przysł ano z Chi cago czł owi ek a ,  żeby pomógł odszukać b i a ł ego 
ł os i a .  Jean Kaur i ce powi ódł go daleko na zac hód od mi ejsca , gdzi e  pasł s i ę  
bi ał y. Obi eGał g o  upol ować , k i edy cał k i em dorośnie. Dotr zyma sł owa. Al e 
pos t..a r a  s i ę .  by ni k t  i nny tego ni e zrob i ł i aby on sam t.ego ni e ucz yn i l . 
zani m ni e. nadej dzi e wł aśc: i •.ra por a. Czł owiek z Chi cago powr óc i ł  do Kuzeum z 
wi el oma t r ofeami o c i emnej si erści i z obi etni cą , że Jean Kaut• i ce upol u j e  
l os i a .  bi ał ego ł os i a .  k i edy t. yl k o  będzi e to moż l i we .  

C:: Ler y l al a .  Nads=edł c=as . k i. a-=v c= er wo na k r ew Wi el k i e j  Ni edź\rłi e-dz i c: y  
::;pł y·_-al a.  � ni eba , gd:: i o;- k ażde j j es ;. c-;-d� ::.:...bi j ;,;.l i  j ą  Hi ebi .:...lJ,:;c y  t·!y-s l i. w·i : Li.iic l t­
dr �ew bvł v s z k ar ł atnP. od i e i  k r ....,i .  ,o. k; s a.mi l z n i. k n-� ł = pr:tr oży byi::L•'# :). '""'!. �: z �o·.-�� 
za;.;ś l a

-· 
i

, 
k epv ś wi ar

-
ków �o�i ł y  śl ady i c h  r ogów 

.
i k opyt . Jeat� Kaur i c "' szedł 

os t r ożni e pr�.,;z puszcz ę ,  mi j ając pol any . na. k t.ór yc h  byki r ozgr zebY'Wal y z i erui t:  
znaczył y j ą  moczem, żeby zwabi ć  k l ępy. Wi dzi ał też ś l ady wi l czyc h  st ad. 
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Jean Kaur i ce znał porę ci el eni a  się. k i edy k l ępy odc hodzą Yf ..,.i et• zbowe 
zaroś l a ,  żeby urodzi ć mł ode. Był a t..o też pora obfl tości dl a ..,.i l t: z yc h  stad. 
Szł y  w .śl ad za ł os i ami , wyczekując na z wi er zęt.a s ł abe , wyt:zer pane al bt) 
zł o:żone c:hc::.r-obą. Wi l k i  ni gdy ni e s-i ęgał y pc najzdr ows.ze .. 

St.ar y l ud Jeat-.a Kaur i c e ' a ,  j ak j ego br at. wi l k , wybi erał t.yH: o  ni ek tór e 
sz t..uk i .  LaŁem zabi t..o by s i l ną ,  mł odą ł oszę bez c i el aka wi edząc . źe j e-st bez­
pł odna i ni e kontynuuje c yk l u .  Tak był o s ł uszni e. Wi edz i el i ,  k t.ót· e zwi et· zę 
zabi ć .  Ludzi e z mias t.. pi sal i o Kr i :  �:tyc i e- t yc h  l e-snych n.ys l i tJ.•yc h je-s t peTne 
r-yzyka. Ni e zawsze znajdują .zwi e1·zynę . lch. życ >> ;. t o  t yd.;?. r: eri obżctl'S t tJ.>a. 
t ydz i eń �rodu" .  

- Jut.ro - powiedz i a ł by wu j  Jeana. Haur i ce ' a  - zabi jemy t..ę- ł oszę- ruięd:z}• 
widl as tym j ezi orem a szar ym szczyLem. Upol uj emy j ą .  k i edy s ł ońce będzi e 
czter y dłoni e nad zac hodni m k rańcem świat..a. 

Jean Ma.ur i c: e  pr ó bował t..o k i edyś ·wyj aśni ć c z ł owiekowi z miasta .  l:t.óremu 
s ł użył za. przewodni k a .  Dl a Kr i był o Lo ni czym pój ś c i e  do ·sk l epu dl a mieszkań­
ców mi ast..a.  I t..ak . j ak mi"'szkańc:y miasta wiedziel i .  co można. k upi ć w s k l e ­
pac h .  t..ak Kr i wiedzi e l i .  c o  znaj duje się w l asac h . I c h  myś l i ws k i e  umiej ęt.noo ­
c:i był y j ak pi eniądze , za k t..ó r e  l udzi e  z mi asta k upowal i towal' y. A c o  z r yzy­
k i em ,  z ni ebezpi ec:zeńst..wa.mi ż yc i a. w puszczy? Oc h ,  czy nie brako..,.a.ł o tego i w 
mi as t.ac:h? Jean Kaur i c:e wi dzi ał j ak szybko j eżdżą sam<::>c hody w Quebec u. Był y 
ni ebezpieczne i c zasami zabi j ał y  l udzi . A c z y  w Chicago ni e było i c h  j eszcze 
wi ęcej ? Czy ni e był o t..o miejsce , gdzi e - j al: sl yszał . c hoć ni e  ..,.i edz i al czy 
to pr awda - wi el u mężczyzn nos i ł o  karabi ny t.ak i e ,  j ak te używat�e p<xi<:za_•:;; 
Wi el k i ej Woj ny? Kężc:zyzn, k t.órzy zabi j al i  s i ę  na ul i cach z powodu hazar du i 
ni el egal nego wyr obu al kohol u? Ja.l: można pr zet.r wać w t..al: ni ebezpi ecz t�ym mi ej ­

sc:u? W l asach zna.ł o s i ę  ni ebezpi ec:zeńst. wa: mog l a  nadejśc! but- z a ,  wi at.t· mógł 

obal i ć usc hni ęte d r zewo C i  dlatego ni gdy n i e  obozowało s i ę  b)l O  n13r lwe·qo 
d r zewa) . mog ł o  \of)"''r ó c: i ć  s i ę  kanu. ów czł owi ek n i e  dal się pt·zel:onać . Następ­
nej wiosny wywr óc i ł o  s i ę  l:anu Jeana Kaur i ce ' a ,  wi ozące j ego źot�ę i dz i ec ko. 

Z l i s t.<,>m z Muzeum na. dnie toboł k a .  _Tea.n Ma.ur i c: e  dt-ugi j uż t- ok podąż�.l za. 
l oszą i bi a.ł ym. Zbl i ża.ł s i ę  czas . gdy b r z emi et�ne sami ce kt· yl y s i ę  � r ód 
wi er z bowy-er. zar oś l i . I c h  młode , c hoć w.;,.żyl y ni e więcej n i ż  j ego t.c.boł ek , 
s z ybko stawa.ł y na c hwi ej nych nogach gotowe bi ec , l: i ecjy t..yl k o  i c h  mat k i  wyLi żą 
ł oż ys k o .  Od c zas u do czasu widy-wał ś l ady wi l ków. Pa.mi ętal opowieść dz i a.dka .  

Dawno temu , powi adał st.ar zec: , wi l l.: i  odkr ył y ,  że l os i e  podczas pol'odtl 
s tanowi ą ł at wą zdobyc z .  Stada mogł y i ś ć  ś l adem ł oszy aż do moment u .  gdy 
nadchodzi ł j ej czas . a wtedy upol ować i matk ę ,  i młode. Ni egro:tne był y wtedy 
k opyt..a ł os z y .  k tó r e  k i edy i ndzi ej mogł y okal eczyć l ub zabi<� -

Opi ek un Zwi e r z yny zobaczył . że to ni es pr awi edl i we. Opi el::un Zwi et-z yt�y ni e 
byl zwi erzęc i em ,  c hoc i aż pojawi al s i ę  w l ej pos t..ac i .  bi ał y j aJc świ eźy ś t\ieg .  
Byl duchem, częśc i ą  Wi el k i ego Mani t.ou, potężt�ej i s t.ot.y ukc..z uj ącej s: i ę  w 
z wi er zęcej postac i .  Zwoł ał on wsz ys t k i e  ł os i e. 

- Dzi ec i  - powi edz i ał Opi ek un Zwi erzyny - zobaczył em j ak wam c i ężko. 
Pr agnę . abyś c i e  wy , wasze dzi eci i wnuki przet r wal i na z i e mi .  la edy <:i3.j ec i e  
ż yc i e  młodym, pr zez c zas j ak i ś  j es teś c i e  sł abe i bezbr onne. To wted y ,  zgodt�i e 
ze s wo i m  pr a.w�m, pol uj ą na. wa.s wi l k i . N i e  n\09ę i c h  odpędz i ć .  [Jc;abr ze .. że pol u ­

j ą  na s ł abych i c hor yc h .  Ci , k t ó r zy przet r waj ą .  będą s i l t�iej si . Będzi e  nmi ej 
c hor ó b .  Al e wi l k om j es t  ter a.z zbyt łatwo .  Dl atego tr zeba. t.o z nu et�i ć .  Odtąd 
będz i e  j ak powi em. W mi e::;; i .ąc: u .  qdy pęczni ej .ą pąk i . gdy t.opn1. eje ,; ,·,i eg i ś pi e ­
wa. j .ą, mor:za.r y �  '-.4/':E.Z}"Sł ... k i e  sami c e  ptJ j da� w wi er zbowe za:�o� l a .  Tam wsZ )-"Z t...k: i f'? 
ur·odzą '"" c z as i e  l� i l k: u  'HS.c hodów i za c hodC. ...._, .·:; l or) c .a. .  Będz i e- •t��:Js t;-:,.k ·..:i e- l t;- bez ­
bt� onr,yc h i s ł a.byc h ,  że- ni e da. ::; i ę  ;:.;..bi ć '··'s ::: y-:; t.k: i c h .  ł...'s.j pl er· w p.�.dr,.ą; n::; j ::;: ł: a.b ­
s z e .  K i edy wi l k i  na.j edz.ą._ s i ę  do s yt.a. . s l a.l�ta; s i ę  l er, l we i pr· zez c: za·:;: j ;;,.k i �  ni e 
będą pol ować . Wt.edy od_zys k ac i e  s i ł y .  Wasze mł. ode t"'\aucza. s i ę- bi eqać . W ten 
s posó b  przet...r w�.j ą =a.r ó ..".·no ł os i e .  j ak j · ... 'i l k i � 3. r ó wnow-aga

-
zo5 t.c;.c, i e- z.:,.cho•to�.3d'l21 .. 
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Zbi e r ał y s i ę ,  aby pol ować na naj bar dzi ej wyczer pane byk i . I c h  ot' i al' ą  padł }-l::.y 
L e ,  k tó r yc h c i ał a  oc i ekał y polem, nogi dr- żał y z W)'CZe!' pani a  wal k ą ,  ni ek t.ót· e 2 
wi e!_ k i mi r anami od r ogó w i k opyt. s i l ni.ej s:zyc h  byków. Taka :śnli et•ć był a.by 
sz ybsza i l żej sza , ni ż powol ne s ł abni ęc i e  z i mą po wal k ac h , k t.ó!' e  wyczet• pywa.! y  
zapasy t ł uszc z u ,  a. pozos tawi ał y r opi ej ą c e  !' any. Wok ó ł  nli ejsc p<.::.j ....:iynków 
wszędz i e wi dać był o  poł amane drzewka i za!' oś l a  zdeplane p!' zez zde!' za j ące s i ę  
i pr zepyc haj ąc e wi el k i e  zwi er zęla , z k lci r yc h każde nli ał o w k ł ębi e s i edem s t.6p 
i ważył o ponad pó ł  lony. Głos zder zaj ąc ych s i ę pol' oży b!'zmiał w dz i c zy t'ti c z yru 
dźwi ę k  pr adawnej muzyk i , j ak r odowa. pieś ń .  Ki edy z a.k ońc zy s i ę  po!' a bukowi ska., 
będzi e mni ej byków. Po z i mi e zostan i e  ni e więcej , ni ż po j edt'tym na k ażde dwie 
k l ępy , p r zysz l or oczne rn.a.t.k i , nosząc e w s wyc h ł onach nadz i e j ę  t•a pt· z ys z ł ość , 
zac howani e r ówno-..:agi i k onlynuac j ę c yk l u .  

Jean Maur i ce wyc i ągnął k anu z k r yj ó wk i w o l s z yni e. Wsi adł d o  ni ego i 
szybk i m  !' uc hem odepc hnął s i ę  od brzegu. W dł oni l l' z ymał r óg z kor y b!' zozowej . 
Wi edz i ał , że mógł pó j ść i odszukać bi ał ego , al e wł aśni e t-ak nal eżał o t-o 
zr obi ć .  Jeś l i  pr :�yj dz i e  na. wez wani e ,  lo będz i e wiedzi ał , źe j uż czas . 

Pozwol i ł  kanu ni eść s i ę  pr zez chwi l ę  po wodz i e ,  czując ,dooko ł a  spokój 
mar t-wego powi et-r za. Wi a.lr , zani m  uc i c hł , wi ał mu w lwat· z .  Spoj t· zał w s t.e onę 
br zeg u , uni ósł brzozowy s t-ożek do us t- i zaczą ł , z począt-k u mi ękko. 

"ł.fu -uau-uh " za·...,oł ał , naśl aduj ąc gł os k l ępy oczek uj ącej par l.t'te !' a  .. 
"ł.fu -uau -uh '' . Na�Woł ywa.ł przez dł uż s zy c z as , za każdyn> !' a.zem gł oś ni ej , aż 
ni er uchome powi et, r z e  nad j ez i or em wypeł ni ł o  s i ę  t-ym dźwi ęk i em. "MU-UAU-UH" .  

Zapewne nadchodz i ł  t-eraz z s ą s i edni ej dol i ny. Szedł nad t.o j ezi ot· o , "" 
k t..ó r ym - j ak J<;>an ł.fa.ur i ce pa.mi ęt,ał - zanur zał gł o�Wę w po-3Zuk i wani u wcdot· o:� ­
ló w .  $�Wi a.t-ł o dni a prz yga.sa. ł o .  Pr zer wał i s ł uc hał . Coś s i ę zbl i żał o k u b!' z eqowi 
j ez i o r a  . . Za.r oś l a. r ozc h)'l i ł )' s i ę i wyj r zał z ni c h bi ał y l oś .  Spogl ądał �u w 
oc z y  t,ak , j ak t,a.mt..ego pi er 'w":>zego dni a .  Na l ewym ba!' ku si edzi ał mu pt-ak . Br oda 
biał ego ł os i a  był a. dł uga i gęs t..a .  Rogi mi ał t-ak r ozł ożys t e  wyważot�e . j a.l: 
żadne z t..yc h ,  l: t..ó r e  dot.ąd �Wi dz i ał . Jean t-',aur i c e uni ósł bt· ot\ . 

- Robi ę , j ak obi ecał em - po�Wi edz i al .  

Okaz nadszedł do Huzeum w dos k ona.l yn> s t..ani e. Pt· epat· a.t-ot· był wi ę<: ej t•1i ż 
za.dowol ony . <)d j a.l:i egoś czasu ni e był pe�Wi en mężczyzt�y. Tet· az pol ec i ł  
sek r et.arce pobrać pi eni ądze i pr zes ł ać j e  t.el eg!' af i czni e do Quebec u. 

Roz ł oż ył sk ó r ę  na. s t-o l e .  Hi eszani ec s p i sał się dobr ze . śc i ągaj ąc j ą  
czyst-o i sol ąc .  OBCHODZi ć SI Ę: OSTROżNI E - napi sano na sk t· z yt'ti i pr zez c a.ł ą 
podr ó ż obc hodzono s i ę z nią os t..r oż ni e . pomi mo r ozmai t yc h  W}'padk ó w .  l::.ód:t , 
k t..ó r a  ni os ł a j ą  w dó ł r zek i , zat..onę ł a  . .  al e s k r zyni ę  zmył o t�a brzeo . Wi ozac v 
j ą  p oc i ąg naj p i er w  sla.nął w pł omi eni ac h ,  a polem s i ę  

.
wykol ei ł . Cl ężar ó wl�a: 

k t-ó r a zabr ał a j ą  ze s t-ac j i , "" dr odze pr zez mi as t o do muzeum mial a wypa.del:: . 
Ter az j ednak był a t.ut-aj . Dosk onal e t�ada.�Wała. si ę na. model · t�alw· al t�ej 

wi el kośc i . Był a , j a.k �Wi dz i ał , ogromna. Jedna z naj wi ęk sz yc h , j ak i e  �Widzi ano 
do lej por y . Sz k i el et. mi al j uż p t· z ygol o·..tar.y ,  al e był o ocz ywi s t-e , że t.r zeba 
będz i e r oz budować bar k i  i pogr ubi ć k ar k .  Wyj ą ł  nóż i za.cząt obc i na.<� t�i e l i c ze1e 
s k r a•...,}::: i mi ęsa na. br zegu s k ó r y .  I wledy nóż podsk oczył mu ""' dł c:-ni � j �J::by mi ał. 
�Wł as ny r ozum. Chwyc i ł  g<:> i na.t.. ychmi as t puś c i ł . - Chol et· a !  - tm· uk:·,ą t .  Kn.<Ja.wi ł .  
Ni ewi el k i e  nac i ęc i e . Al e k r wa.wi eni e ni e ust.a.wał o .  Dł oń pul s <:>wa.ł a . . O•...,i t· •. � ł  j ą  
c hus t.. k ą  i pat r z ył , j ak czer wi eni ej e .  2<: i s ną ł moc n i ej t'tadga.t· s t.ek . .:. u:: z uc i e m  
l ek k oś c i  w gł o...,•i e i na. r as t. a.j a.,cym szumem -...· us zac h  r- uszył k u  dt' ZWi om� 

- Panno f(eel y ,  pr� oszę nti pomóc ! - z ;:=, woł al . 2:8.dne j odpowi edzi z t.a.mt..e j 
s t r ony drzwi - b l edszych t..er- az i da.l sz yc h .  

Zv.,ri .ą:z:a.n ymi . l't<3-. p:� 'Z yk ł: .;::.d . :z 
g:� erż n::'mi s i ł: a.mi z i m)' · l ub z """'rodzon,ą_ p..:tau ęc i ą  ok 1� es ó \o.' l odowc o·...,ry'c i·L Wi e pd.n . 
ni ek l ó 1· z y  lwi ec d z: ą  nawe l . że bi el w um)"3 l ac h pr ymi t. Y'#l'tYCh o"..•i .ą±e � i ę  z pe-wną 
C Z )I'S t.oś c i ą .  I n ter· e s: u j ą. c y  pr zesąd. 

- J a k  Dz i ewi ca H..3.r i a  w · ... ·as zych k at.ol i c k i c h  k azani a c h "? - z.ap yt.ał- go:�ć . 
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l)c h !  żachnął s i ę dyr e k t cr . Szedł dal ej wzdł uż h.a.l l u .  pr·ow�dząc 
szczupł t?90 mężczyznę o c i emnyc h 'Hł os .. ::,_ch. Al e ot..o s.a.l a "  w k.: t.�r- � J  tJO 
pr·zygot..,owu j �my. Z·�b,ac:zy p�-tn � co m.c.m t:a mySl i .  

Ot. wor z yl drz\ołi . W pr epar· at.or· nl. mężc z yzna i kobi e-t a pr- at::!�Wal i f'W.d 
ol bt· zynli m z ·�·i er zęc: i em . tal:: b i a ł ym .  że '"'yg l ą,ja.ł o j ak ul ..-piot"<t:- ze � r.l �·qu. 
Czesal i  s i et· ść ,  ba.r wi l i  nozdr za , p r z yw i ą z ywal i S:znut• k: i em wszy, aby zas:uszył y 
s i ę w odpowi edt�i m poł ożeni u i dok ony-.."al i przy model u  os t .. at. t'ti c h  popt• a.wek: . 

- •.Vi l son<�·"..i e  - po�o�i edz i ał dyr e k t.or - Sprowa.dzot'to i c h  po C:C.nt· oyu - lli<:•Że 
pan sł yszał . Bi edny czł c•wi ek . Naj pt er w  s i ę  zac i ą ł  i pt· awie wyk t' W;>.'"..i ł t'�). 
śmi er C , a. potem t""ti e wiedz i d.ł . że zł:a.pał: zakażeni e . To mus i dt o  być c:.d f\o.Źn_, 
N i e  '-'łl"'Óc i ł  j uż niqdy de:. prac y ,  cho(: t..o bylo j e9o d z i €"1": k (;. .  :�.-31. szr.z�śc i. +;.  
Wi l sor,owi e byl i pod r ę k ą .  

IJ,� mi <?chnąl s i ę  d o  mężczyzny k obi et y . k t..C. :· z y  uk t on i l i  s i �  i t" Ó \olt"ti e-i: 
uSmiec hnę,l i .  G!oWd. b i .::-.! 8-qo Ł os i a  ··-zno.s i ł a  s i ę na� rti mi l;JJ.k . j ak by '<��"3. ! uchi wał a 
si ę w coś bar dzo odl eq·ł ego· . .Jego oczy był y c i emne i bł yszcz ące . 

Więc j ak , pani e Prey zapyt,ał dyr e k t,or pat� j es t.. z poc hodzeni a 
I ndi ani nem, Ot. t,awą , - pr a�Wda? Czy mógł by pan nama l o wac: nam odpowi ednie t ł o  dl a 
tego naszego Wi el k i ego Bi ał ego Ducha z·"..i et· z yn}"? 

Odpowiedzi ni e był o. Dyr ektor odwr óc i ł  s i ę  w pot· ę , aby zobac zyć t· ęb� 
mężczyzny zamykaj ącego za sobą dr zwi . 

W� l sonow i e  s l-or',czvl i pr acę po:ii:nym popoł udni em. DyT ek t,or odpr owadz i ł  i c h  

d o  drzwi i uśc i s nął dł oni e ,  zani m �Wyszl i .  
- Chol er ny dzi wak - po·...,i edz i ał do si ebi e. - ł.fyś l ał em , ż e  szuk a pr a<: y. 
Obs<;> r wuj ąc , j a.k para pr epar ator ó w i dz i e  al ej ą ,  ot- wor zył ust-a do k r zyk u . 

Za.ni m gł os wydobył mu s i ę  z gar dł a , był j uż t- yl k o ci c hym , zdł awi onym j ęk i em. 
Gzyms , k t..ó r y  oder wał s i ę  od budynk u . j uż s padł . Dyr ek lo!' , l">api t'tając pi et·ś i 
ws t- r zymując oddec h ,  pobi <;>gł ul i cą .  Wypuśc i ł  powi et- r ze dopi e-!' o , gdy uj !' za ł , źe 
gz yms s padł ni e na ni c h ,  al e t.. ui: obok . Opi er al i się o budyt·,ek .  Zywi . Al •� 
c egł y upadł y z laką s i ł ą ,  że eksplodował y j ak poc i s k . Wi l son t-l' z ym.ał żonę w 
r ami onac h ,  a dyrektor zauważył , że oboj e  k r wawi l i  z gł ęboki c h r an na r ę k a.:h. 

Wr eszc: i .;. ot...war t ... o \ołys t...a.W"ę. Ąl e nie c i eszył a s i ę  spodzi ewa.1'tą w muzE-urn 
pop<1la.rnoś c i ą .  Ludzi e '"')'gl .ą,dal i na mało za�nter eso·"..a n vc h  s k t· ępowa.nyc h. 
Dzieci ni e c hc i ał y zos t..awać w s al i . Pat.. r zył o  na ni e  wi el ki e z wi erzę . Ni ek tór e 
t.. ·...,i er dzi ł y , że si ę  r usza. Ki edy potar oqar nął hal l wy-:;;t-awowy. dyr ek t or z 
ucz uc i em ul gi spoj r zał na. zgl i szcza i zobaczył bi al eqo ł os i a l e:tąceqo na 
bok u ,  os mal onego dyn1em. 

Ni e ,  ni e będzi emy go j uż !' eslaur owa.ć . 

W l asy Pó ł noc y powr óc i ł a  �Wi osna. Jean Maur i c e wi osł ował . ..., swoi m k anu 
sz l ak i e m ,  k t..ór y pr zemi er zał j uż wi e l o k r ot-ni e. Ni e był a t..o dob!' a z i ma. LnOWI.! 
s t r ac i ł k anu , a r a.zem z ni m cał y ::imowy zapas fut-er i br oń. Ni e był o go w 
ł odzi , gdy oder wał a si ę od br zegu , j ak żywa. Złamał mu s i ę  dobr y , myś l i ws k i  
nóż , a pożar st-r a�Wi ł m u  chat.ę. 

W gł ębi duszy wiedzi ał . To z powodu bi ał ego. Al e dlaczego j emu santemu 
n i c  s i ę  ni e st-ało? Dlacze-go t- r ac i l  t yl ko RZEC2Y ? Bo s i ebi e j uż zgubi ł em. 
l"'yśl ał o t-ym wi el e dni . Wypadk i ni e powt-ót• z ył y  si ę �Wi ęcej . 

St. r at- y  w dobyt.k u mógł ł at-wo ""Y!' Ó IW!'taĆ dz i ę k i  pi eni ądzom z muzeum. Czek 
był spo r y .  Podarował go mał emu kości ołowi k alol i c k i emu "" miastec z k u  na s k t· aj u 
puszczy. Już ni gdy wi ęc ej muzeów. 

Zanurzał wi os ł o  w s pokoj nej wodz i e ,  sunąc wzdł uż b r z egu j ez i o !' a  k u  
b l ademu odbi c i u .  Pat,r zył . Tam n a  br zegu slała ł osza z bi ał ym c i el ak i em. 
SpogLądał y  na ni ego ni ewi ar ygodne c:::::y,  ni et'!' as:obl i we i rnąd!' e .  

Jean Maur i c e  uśmi echnął s i ę .  - :!)rj dł ugo , Bt·ac i sz k u  - powi edzL :..ł - i 
czuj ąc w ser c u  pr zypł yw s i ł y i dobr oc i , powi os ł ował dal ej wzdł uż brzequ. 

przełożyl i :  M. Mac i ol:el:: i M. Nowoc ie1\ 
pc·.<:ędr uk z " 'Ił DRODZE " nc 5 ( 201 ) 
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"Duchowy Swiat "  
30 

Da n iel Long Soldier 

TAWACI N PRZEDSTAlfi A: 

BIG MOUNTAIN AKTIONSGRUPPE E.V. R.F.N. 

Grupa Dzi ałania na R:;!:ecz Bi g Mountai n j es t  powstałą w 1 986 r. 
or gani zac j ą  po pierając ą  i ndiańs k i e  narody Ameryki Północnej, które. 
wci ąż oczekuj ą uznania j ako niezal eżne suwerenne narody. 

Wspól ny cel zachowania zasobów natural nych i ochrony � r odowi s lc:a 
ł ączy l udzi na c a ł ym � wi ecie. W obliczu gl obal nych pr zemi an p i l nie 
ni ezbędna j es t  aktywna ws półpraca na rzecz obrony praw człowi eka i 
ochrony �rodowi ska. 

Big Mount ain Alcti onsgruppe e. V. popiera dialog mi ędzy zaangażowa­
nymi i udźmi , i ns tytuc j a mi ,  przeds i ębiorstwami i urzędni kami rządowymi , 
k t órzy k i er uj ą  naszym życi em l ub mają na ni e wpływ - mając nadzi eję na 
poprawę sytuacj i t ubyl c zych narodów Ameryki Północnej. Naszym głównym 
celem j est. dopr owadzeni e do uznani a suwerenno�c i  tych l udów. 

Za ważną czę�ć naszej pracy uważamy f i nansowe wspierani e proj ek­
tów organi zowanych i zarządzanych przez I ndi an w cel u zachowani a  i ch 
k ul t urowej tożsamości i ekonomicznej autonomi i .  Dlatego odrzucamy pl a­
ny urzędni k ó w  z Waszyngtonu, którzy ni e kierują si ę i nt eresami tubyl ­
ców, l ecz pragną podtrzymać uzal eżni enie I ndi an od pomocy społ ecznej . 
I ndiani e  ma j ą  prawo do s amodziel nego decydowani a o własnym życ i u. 

W k r aj u i zagrani c ą członleowie naszej organizacji anal i zują. 
sytuacj ę, wylcorzys tują.c własne możl i wo�ci i �rodle! fi nansowe, oraz 
uczes tniczą w t..aJci c h  akcjach, jak blokada zi em Lubieon Kri w 1988 r . , 
czy demons t. r ac j a  na pol i gonie j ą.drowym w Newadzi e w 1 989 r .  

Opinię publi czną i nformujemy . o  sytuacj i  północnoarner ylcańs lcich 
I ndi an poprzez przemówi eni a, odczyty, seminar i a  i wydawani e kwartalni ­
k a  "COYOTE"". V e  ws półpracy z organizacj ami tubylczymi przygotowuj emy 
kampanie informacyjne w cel u wywarc i a  pol i t ycznego nac i s k u  na odpowie­
dni c h  pol i tylców C np. akc j a  "Zostawcie uran Ziemi " w 1 988 r . ) .  

Uważamy s i ę  za organizację pol i t.yczn� a l e  pl i tyka i k ul t ura są 
nierozdzi elne. Dl atego uczestniczymy w wystawach i i mprezach 
popierających =-Qzumi eni e i szacunek dla tubylczej kultury. 

Nasze cele s ą  globalne - i taka jest. nasza dział alność. Zawsze 
podkreś l a l i śmy znaczeni e międzynarodowej współpracy i dl atego uczest. ­
niczyl i � my w spotk ani a c h  O NZ  po�wi ęconych gwarancjom praw człowieka i 
tubylczej t ożsa.ości . 

Big MoW>.tai n Alc t i o
.
nsgruppe e. V. 

c/o Sei l l er 

Franzi skanerstr. 315 

8000 Munchen 80 

tel . +49/89/4489358 

fax +49/89/484439 

Na podst awi e ·ccYOTE" C Reader to the 6th EMNAI SG 1990) opracował CI EŃ .  
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VI EUROPEJSKA KONFERENCJA GRUP POPARCIA INDIAN AMERYKI PĆI!.NOCNEJ 

24-27 LI PCA 1 990, GELBENHOLZEN KOŁO MONACHI UM, RFN 

Do . Monachium wybi erała s i ę  l i czniejsza reprezentacja od tej , 
k tóra wzi ęł a udzi ał w V .Konf erenc j i  w Zuri chu C zob. TAWACI N nr 1 2) .  
J ednak trudno�c i ,  przede wszyst.kim z uzyskaniem wiz, spowodowały, że 
t yl k o  ja sam mi ał em przywi l ej spędzeni a k i l k u  dni · we wspani ałym 
t o warzystwie europej ski c h  przyj aciół I ndian, j aJe i samych I ndian. 

Na drogę zos tałem wyposażony w k i l kadziesiąt. "bi egowych" leoszuleJc 
i niemały pl i k  papierów z informacjami dotyczącymi przygot.owań do 
"'Sacred Run" w Pol sce, które Roman przygot.owywał całą noc i przedpo­
ł udnie, a które ja mi ał em przekazać europejskim koordynat.orom Biegu. W 
monachi jskim pociągu Marele dołożył mi kol ej ne koszul lei oraz przekazał 
dal sze i nst.rukcje, i t.alc zaopat.rzony odbyłem 22-god:z:inną podróż do 
s tol i cy Bawar i i .  

Aby dotrzeć n a  mi ejsce .Konferenc j i ,  mus i ałem zdobyć s i ę  na duży 
wys i ł ek .  Powodem był y lcoszullci . J aJco, że ni e ·  należę do Gol i at.ów, 
mi a ł em pewne probl emy z doni esieniem i ch. Gdy już dot.arłem do Haus f'ur 
J1J.8endarbei t ze zdzi wi eniem stwierdził em. że j est.em. • •  pi erwszy. 

Impreza zorgani zowana zost ała z i �ci. e niemi ecką pedant.erią. Nad 
c a ł o�cią czuwało lc i l k ana�ci e osób z BIG MOUNTAIN A.KTI ONSGRUPPE, 
gotowych z �mi echem na t.warzy spi eszyć z pomocą każdemu z około st-u 
uczestni k ów, lct. órzy mi el i do dyspozycji taic i e  udogodni eni a, j aJe lesera­
graf, lcomput.er, czy maszyna do pisania. Czę�ć go�ci zalcwat.erowana był a 
w pokojach na pi ęt.rze, a czę�<! - w nami otach na podwórku. · Posi ł lci 
serwowano w st.oł ówce znajduj ącej s i ę  w tym samym budynku, w lct.órym 
odbywała się więlcszo�<! i mprez. 

W czas i e  trwania Konferenc j i ,  przedstawici .ele różnych organi zacji 
of erowali czasopi sma, lcoszul lci, naleplei i wi ele i nnych pami ątek . Ja 
również s t.arałam s i ę  sprzedać nasze koszul lei i znaczki .  

I ndi ani e zaproszeni przez gospodarzy opowi adal i ,  z j akimi probl e ­
mami borykają się i c h  współ plemi eńcy, j akie t.rudno�ci muszą polcona<!, 
aby ut.rzymać swoją k ul turową t.ożsamo�ć .  J ednak wszystkie te sprawy ni e 
sposób był o ogarnąć, gdyż najczę�ciej równolegle odbywały się po trzy 
spot.lcani a robocze, poświ ęcone różnym t.ematom. Sprawozdani a i wni oski z 
tych spotkań przedstawi ano nast.ępnie na sesjach · plenarnych, gdzie 
przyj mowano również rezolucje. Wi eczorami można był o obejrzeć slajdy i 
f' i l my  dokwnent.al ne C m. i n. o i ndi ańsk i c h  więźniach poli t.ycznych, o 
bezprawnym wyci nani u l asów na t.erenach I ndi an w północnej Kanadzie) 
oraz fabularne ( "Pow-wow Hi ghway") . Oprócz tego, w · cent.rum Monachi urn 
odbyła s i ę  konferenc j a  prasowa i spotkanie z mi eszkańcami miast.a, 
podc;zas którego I ndianie wyj a�niali monachi j czylcom swoją sytuację 
społ eczno-pal i t yczną. W Monachi um miałem również możli wo�<! wzi ęci a  
udzi ał u w demonst.racji przed konsulatem Kanady, lct.órej przewodni czył 
Mohawlc .Kennet.h Deer, a podczas lct.órej Tom LaBlanc wyst-ąpił w tradycyj ­
nym st.roju, wzbudzaj ąc duże zaint.eresowani e przechodnt ów. 

Sprawy, lct.ó're omawi ano na Konferencj i  t.o między i nnymi : 
I NNU - Govert. de Groot. z Hol andii przy pomocy slaj dów i map przed­
stawi ł  syt.uację kanadyjskich I nnu ( Eslci mosów) , zwracając szczegól ną 
uwagę na szkody powodowane na ziemiach t. ubyl czych przez l atające na 
ni skich wysolco� c i ach samoloty C zob . TAWACI N nr 1 4) ;  

- LUBI CON - Bernard Omi nayak, przywódca I ndian Kri znad j ez. Lubi eon • 
Albercie, oraz Fred Lennarson, pra wni k ,  opowi adali o starani ach 
podjęt.ych przez I ndi an Kri w c el u  odzyskania obszaru o powierzc hni 
o le .  10000 Iem , lct. órego nigdy ni e scedowali na rzecz Kanady C T  - 6) ; 
KRI znad Zat.olci Jamesa - Władze pl anują budowę lcompl elcsu eleeletrawni 
wodnych na terenach I ndian. Budowa t.a stanowi zagrożeni e dl a zwi e­
rzyny, od lct.órej zal eżni są mi ej scowi I ndianie. Sprawę tę wyj a�niał 
wódz Hat.t hew Hulcash, przedstawi ciel Wiel kiej Rady Kri z Quebelcu; 
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- BIG MOUNTAI N - Bet.t."y .Tso z plemienia Nawahów Jll6wU: a o l udobójczym 
wys:iedl ani_u 'II!Spól:p1emi eńców, lct.óre - mimo prot.9St.ów - t.r.wa C T  - 7); 
MOHAWKOWI E - Wydarzenia, jakie mial:y miejsce w rezerwat-ach Kahnawalce 
i ·Kanesat:ake . znamy czO:�ci owo z massmediÓw. Na Konferencji . IIIÓWi l: 9 
ni c h  przedst-awiciel narodu Mohawlców, Kannet-h Deer. 

'CRED RUN - Tom LaBlanc zaprezentował slajdy z poprzedni ch bi egów, 
..,oczym przedst-awi ci el e  krajów le:!:ących na trasie świ ętego Biegu 
mówi l i  o przygotowani ach do tego wydarzeni a. 

Omówi onych zost-ało j eszcze wie!� i nnych spraw, taJeich j aJe :  próby 
z broni ą j ądrową na terenach Zachodni ch Szaszanów CT - i 2) ,  wydobywa­
nie uranu w prowi ncji Saslcatchewan, wal ka o odzyskani e Czarnych Gór 
CT-_ 9), czy sytuacj a  .Czi pewejów :z Wiscons:inti C k onf'l ilct. wokół i ch prawa 
do ł owi eni a ryb Red . )_. Na wszystkich t.yeh spotkaniach I ndianie 
podkre�lal i ,  jak bardzo ważne jest poparcie l udżi z Europy dla spraw, 
o lct.óre walczą.. 

·· I>t.d:o miejsca �więcono przygot.owflni OIIl do obchodów 500-lecia 
koloni zacji Ameryki . Przedstawi ciele wieiu krajów europejskich zapre­
zant.owali j uż  lconlcretne pl aQy zwiĄzane z t.Ą rocznicą. 

Spo�ród indiańskich go�ci największe wrażeni e wywarł na mnie 
Thomas Banyacya, wiekowy rzecznik tradycyjnych Indian Hopi, który opo­
wiadał o · ·proroctwach swoi ch przodków. Cel ebrował on uroczysto�<! 
rel i gij ną.,  podczas której m. i n. modl i ł  się w języlcu Hopiów o pokój na 
ziemi . W czasie tej modli twy, wszyscy obecni, zebrani wolcół ogniska, 
przy którym stał sędziwy I ndianin, chwycili się za ręce. Nastała 
kompl etna cisza. Byl i _ tam l udzie z różnych krajów, w tym z Pol ski, 
Niemiec i Zwi ązku Radzi eckiego. Wszyscy żjednoczeni w kręgu • • •  

Po zakończeni u Konferenc;ji zost.al:em odprowadzony ria dworzec w . 
Monachium przez niemieciei ch przyjaciół, którzy na drogę obdarowali 
mni e takimi specjałami, j ak banany, pomarańcze, itp. Wracałem do kraj u 
ni e t.yl lco z nowymi informacjami, ze wspaniał ymi wspomni eni ami , al e. i z 
mocnym post anowi eniem pogł ębiania znajomo�ci j ęzylca angielskiego. Może 
za _ role znów się przyda ? 

Na zakończenie chcial:bym serdeczni-e podziękować niemieckim i 
polskim przyjaciol:om za umożl i wi enie mi uczestnictwa w Konferenc j i .  

Wiesra� Koreczek 
Li st. PSPI do Wesaw Bedeaux, dor adcy indiański ch więźniów � Kal i f'or ni i :  

Drog i Prz yjac i elu,  
. Hy,  członkowie PSPI j�steśny głęboko zair:'teresowan i dav.o)l'lł i wspćlczesro)l'lł i!yc i em  tuby lczych Arrerykanów. Wofml,. ;re z P<li'IOdu roZI!B o tych problenów po l o tycznych, społecznycl_l i osobi stych n i ektćrn I nd ian i e  !TUszą przebywać za kr<rtmu . Wumy .tez, ;re muro to woelu z n o ch pragnoe - praktykować sv.oje tuby l cze rei ig ie  przecho� śwoęt� prze<tmoty, uczestno czyć w dav.nych cererron i ach rei  ig ijnych i spotykać s ię ze sv.oiml Duchow)l'lło Dor adcamo • 

W i e l e  razy sł yszel i Ś!f)l _ o  wa l ce tuby l czych wię2n i ćw  o v.o l ność rei i g ijną w i nstytucjach •resocjai i zacyj­nych" USA • Kanady. Stara l o� s oę om DOOóe, przesyłając słowa nadz.i e i , l i sty z poparc i em  i osobistą koresiJOndenCJę. l nfonrowa l • S!rt tak:i!e Polakćw o wa l ce takich i ndiańskich wiem ićw, jak Leonard Pel t i er  Dono 1 Ga r y  Butlerowoe 1 woelu onnych, POdkre.ś lając ro l ę  ich Duchowych Doradców. ' 

Ostatn iO Angel a  wars otz, nasza _przyjaciółka i wielo l etnia strom i czka tuby l czych Arrer ykanów z Ber 1 i na, powoadam ła nas, ze n o e  zezwa la C o  s oę na występowan i e  jako Duchowy Doradca . ł.Niai!'aRTf to n i e  ty l ko za oso­b o s� n o espraw o ed !  ov.ość w stosunku _do C i �b i e, a l e  tak;re 1a potencja lne zagroc:en i e  dla "tych wszystk i ch mdo ańs k o ch woę2noćw, ktćrzy poszukuJą sv.ooch tradyCyJnych _dróg oraz dla ich DuChowych Doradców. · 
Uzna�emy, c:e wyznawcy wszystkoch tradycyJnYch rel o g o o o ndoańsk och pąwinni bYć traktowan i  na rĆ'M'li z l u<t2rm •.nnych wyman. Powszechn o e · woadare Jest, · ze v.o l ność rei ig i jna to n i e  tylko podstav.owe prav.o człowie­ka , a l e  tez o stotny elerent procesu resocja l i zacj i wię2nićw. Patrzac na kontakty i ndiańsk i ch więżniów z ich Duchow)l'lło .Doradcamo _ z  tego punktu wo dzen oa n o e  Jesteśny w stan oe zrozt.mieć, dlaczego kontakty te uwaane mogą bYć za n o ebezp oeczne lub n o e l ega lne, zakazywane przez władze więz i enne. Dlatego tez n i e  mozemy mi lczeć w obi o czu teJ n o esprawoedl o v.oSc o • przesyłamy nasze słowa poparcia Tobi e  oraz Tv.o 1m Brac ian i S i ostrcrn. . Ponadto , _w porozt.mo enou z _Angelą, pragn i emy J>I'Zekazac C i  300 dolarów, ktćre mogą IJOOóC w Tv.ojej sadowej wa l ce. P o en oądze te otr z)!Tll l o  • n o e wykorzysta l i  uczestnocy SNoętego Biegu na Rzeci Z i emi i eyc ia - Europa 

- 1990, Ktćr zy b o � l • przez Pol skę tego lata w drodze z Londynu do Moskwy. Uzna l iŚ!f)l, ze panimo naszych własnych potrzeb f o nansowych 1 RBter o a l nych (chcemy np. kup oć nasz p i erwszy kmputer d l a  Stowar zyszen ia i p o srra TAWAC I NJ P o en oąaze te n o e  POWinr:'Y bYć uzvte na ce le inne, n i z  zwiazane bezpośredn i o  z cel ćllli tuby l c� ych Nrel'ykanów. Dlatego popros o l o S\Tf Angelę o przekazan i e- ich Tobie. · By l o byS!rt bardzo Wóz oęczno za i nforrTBcje o rezul tatach Tv.ojej wa l k i .  Chc ieJ  i byS!rf tak;re wiedz i eć  jak naJwoeceJ o _Tv.oJeJ pracy z tuby l cz)l'lłi wię2ni ćllli i o wszystk ich waznych wydarzen iach w Kraju I nd i an W PokOJU l .JealoS<: i ,  . . 

• .. 

• 

Prze'łiO<tl i czący ZG PSPI - H. Nov.oc i Eń  Koordynator SNiętego B i egu - R. Ba l a  
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POWWOW HIGHWAY - TEN FILM WARTO ZOBACZVć 
Znawcy k i na ,  badacze I ndi an i s ami t.ubyl czy Aimerylcani e rzadko 

k i edy uznają j ednomyśl ni e  j ak i ś -�i l m  za godny uwagi ze wzgl ędu na j ego 
wart.ości art.yst.yczne, · zgodność z r eal i ami oraz zb:.eżność wyobr ażeń 
t.wórców z s amooceną k r ewnych l ub potomków bohaterów. O i l e  zdarza si ę 
t.o czasem w pr zypadk u �i l mów mówi ących o hi st.or i i ,  o Łyl e zadowal aj ące 
wi ększość ....a dzów i r ecenzentów :fi l my o I ndianach wsp:5l :::zesnych nal eżą 
do rzadk i c h wyj ątków. 

Za wyj ątek t.aki ni ewąt.pl i ....a e uznać nal eży "Po"""""""' Hi ghway" - naj ­
nowszy �i l m  Jonat.hana Wacksa C "Repo Man") , uhonoro,.-a..-:)' w l i  st.opadzi e  
1 988 r .  nagrodami dl a najl epszego � i l mu ,  r eżysera i aktora ( Gar y 
Farmer) na 1 3  Fes t i wal u Fi l mowym Amerykańs k i c h  I ndian v San Franci sco. 

Gł ówni bohater owi e t.ego , opartego na powi eśct Davi da Seal sa , 
obrazu t.o dwaj I ndi anie z r ezerwatu Pól nocnych Szej enow w Mont.ani e -
dział acz AU.! Buddy Red Bow C A. Mar t.i nez) i t.r adycj ::ma.l i st. a  Phi l ber t.  
Bono C G. Far· mer ) . Wyr uszają oni d o  Nowego Helcsylc u ,  by pomóc s i ost.r ze 
Buddy' ego ; uwi ęzi onej przez pol i cj ę '  w cel u odci ągr..i ęci a  brata od 
dzi ał al ności w obr oni e zi emi i j ej bogactw w r ezer wa=i e Szejenów. 

Jedną z r zadko spotyk anych zal et t.ego � i l mu j es� j ego aut.ent.yzm. 
Obaj gł ówni ak torzy są I ndi anami C choć ni e Szaj enami - A. Mar t.i nez t.o 
po części Bl ack �oot. , zaś G. Farmer t.o k anadyj ski Mo�•Vk ) .  Aut.ent.yczne 
j est. t.l o pol i tyczne �i l mu ( wal k a  Ruchu I ndi an Ameryl:: ar� k i ch z k oncer­
nami gór ni czymi ) , r eal i st.yczne duchowe poszuk i ";;a...""li a  i rozt.erlci 
żyj ących na pogr aniczu dwóch kul tur bohater ów. 

Al e t.ym, co czyni :fi l m  naj bardziej "i ndi ańs k i :a: - .  j est. obecny w 
ni m specy:f i czni e i ndi ański humor . Wpr owadzeni e t.egc vl aśni e el ementu 
zasugerował techni czny konsul t ant. r eżyser a ,  dyr ekt.= s ł ynnego Teatru 
Tańca Ameryk ańs k i ch I ndi an , Hanay Gei ogamah . Humor s�� się dodatkowym 
at ut.em :fi l mu ,  czynni k i em równoważącym w sytuacJ ach napi ęć i 
k on:f l i k t.ów, el ementem podk r eśl aj ącym r eal i zm di al ogó• � sytuacj i .  

Humor był zawsze ważnym skł adni k i em i ndi ański ch k :.Il t.ur . "I ndi ani e 
notoryczni e żart.uj ą z s i ebi e i t.o s t warza sytuacj e h�ryst.yczne. Al e  
j est. t.o coś , c o  bardzo tr udno przelać na papi er " - po"'':l. edzi ał w j ednym 
z wywi adów znany pi s arz i ndiański J ames Wel ch C "Wi nt.e:- i n  Bl ood") . Zaś 
Vine Del or i a ,  Jr . w r ozdzi al e swego bestsel l er u  "Cust.er Died For Your 
Si ns " zat.ytuowanym "Indi ański humor " napi sał : "Jed..,)'!ll z naj l epszych 
sposobów zr ozumi eni a i nnych l udzi j est. poznani e ,  .z :::zego si ę śmi ej ą .  
Smi ech przekr acza granice duszy. W dowc i pi e  życi e pcd:. ega przekszt.al ­
cani u i akceptacji . I r oni a i satyr a zapewni aj ą gl ęł:$ze wej rzeni e w 
psychi kę i war t.ości zbior owości , ni ż l at a  badań. To właśni e humor j est. 
cementem, k t.ó r y  spaj a nowy ruch I ndi an . Jeśl i l udzie -cogą ś mi ać si ę z 
si ebi e i i nnych , j eśl i pot.r a:fi ą ł ączyć r óżne as;::ekt.y życ i a  bez 
uciek ani a .si ę do s k r aj ności , t.o wydaj e  mi si ę ,  że po;..r a.f i ą  przetr wać . "  

"Powwow Hi ghway" ni e j est. bynaj mni ej t ani ą k ome--'....i ą "o I ndi anac h " .  
W l aści we d l  a I ndi an poczuci e humor u n i  e za wsze byv.=. czytel ne , n a  wet. 
dl a st.ykaj ących s i ę z ni mi na codzi ań amer yk ański ch wi dzów. Smi ech 
j est. sposobem na przetr wani e ,  al e z ekr anu padaj ą t.eż i gor z k i e  sł owa 
- choćby: "Nawet. Zi emi a st.al a s i ę  t.owar em". Humor bY"a l ek ar st.wem na 
gwał t. i poni żeni e ,  al e ni e wszys tk i e  probl emy znaj d�J ą swe ost.at.eczne 
roz..,i ązani e .  Tak w �i l mi e ,  j ak i w życ i u .  

S?ol eczność tubyl czych Amer ykanów zaak ceptował a "Powwow Hi ghway" 
bardzi ej , ni ż k tó r ykol wiek z k omer cyj nyc h produkt.c-"" Hol l ywoodu. Czy 
tak że dl a nas będzi e  on kol ej nym , po :fi l mach o B: J. j. y  Jacku i "War 
Party" k l asyk i em współ czesnego wes ternu ? Ponoć fi l rr. r.a k asetach ....a deo 
dotar ł j uż do Pol ski . Ki edy go zobaczymy ? 

Opr acował =MN= 

PO�WOW HI GHWAY: reżyser i a  - Jonathan Wacks, scenar i us z  - Janet i Jean 
Stawarz, zdjęc i a  - Toyomi chi Kuri ta, muzyka - Barry Gol dberg, USA 1 988 
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O S O BY CHĘTNE D O  POMO C Y .  W KOLPORTAi'iU t. awa C 1 n u  P R O S I MY O KON_TAKT . : 

: ZAPEWN I AMY : P I ERWSZ ENSTWO W OTRZYMY'ti'AN I U  NOWYCH NUMEROW P I SMA, 

: MO i'iL I WO S C  S P R Z E DAi'iY .KOMI S OWEJ I PROW I ZJ E  ZA ZAMOWI E N I A  HURTOW;: . 
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KRĄG . P R ZYJAC I Ot. " TAWAC I NU" . 

SAMOTNI PRZYJAC iELE I ND IAN! - NAP I SZC I E  DO NAS KROTKO O S O B I E  I SWO I CH 
ZA I NTERESOWAN I ACH - MO i'i E . NA NASZYCH _t.AMACH O DNAJDZ I EC I E  BRATN I Ą  DUS Z Ę ! 

- - - - -. - - - · - � - - - - - - - - - - - - - � . - � 

1 .  MY n ame i s  C h a r l e s  J o n e s . I  am 1 5  y e a r s . o l d  S e n e c a  I n d i a n .  My h o b b y: 

s p o r t s ,  c a r s ,  n a t u r e ;  mus i e ,  c o l n s ,  p l c tu r e  p o s t c a r d s . I • m  · a· b o y- s c o ut . 

I w a n t  to c o r r e s p o n d  w l t h a p e n - p a l  1 1! --: 2 0  y e a r s  o l d .  P l e a s e ,  w r i t e  t o :  

CHARLES JONES, S t .
" 2 6. & P l k e_ S t . ,  B o x  Y 6 6 5 3 , · Hun t 1 n gd o n ,  PA' 1 6 6 5 2 . USA 

- - - - - - - - - - - - - - - - - � - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - � - - - - - - - - - -

" NA  T R O P I E  KANADYJ S K I CH I ND I AN "  
Dwa n a j l e p s z e - j a k d o t a d - ro

.
z w i a z an i a  K r z y � ó wk 1 z TAWAC I NU n r  1 3  

p r z e k a z a l i  n am: - M a r e k  C 1 c h oms k 1  z K a l i s z a . �  R om a n  B a l a  z . I w a n ow i e .  

O b a j  o d s z u k a l i u K r y t e  n a z wY - 4 1 tub y l c z y c h  p l em i o n 1 g r u p  z K a n a d y , 

w · tym p o  3 6  t a k i c h· s am y c h i po 5 - r ó i n y c h .  · Ws z ys t. k l e  n a zwy p o d an e  

p r z e z  R omk a b y ł y p r aw i d ł owe 1 d o t yc z y ł y  K a n a d y ,· z K o l e i  n a  l i ś c i e 

M a r k a  z n a ł a z ł y  s ! e  p o n a d t o  p l e m i o n a  z i n n y c h  . o b s z a r ó w  Ame r yk i ( n i e  
p r z e w i d z i a n e  p r z e z  a u t o r a ) .  Obu c z yt e l n i k om g r a tu l u j e-my i c h  w i e d z y  
1 c i e r p l i w o J � i . - c z e k amy rt a  K o l e j n e  r o z w i a z a n l a : i p ro p o z yc j e  z a b a w .  

- - - � - - - - - - - - - - - - - - - -·- - - - - - - - - - - - - - - - - - � - - - � - - � - - - - � - - - - - - - - - -.- - - - - - - - -
P ro s z � o · z w r o t  mo i c h  ;dj ę c  z e

.
Z i o t u  � B i a l ym s t. o k � i z e  S w i e t e g o  

_
B i e g u .  

M ó J  a k t u a l n y  ad r e s · : R o man B a J a; · I w a n ow l e e  Du i e  9 5 ,  4 2 - 1 5 2 O PATOW 
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